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WIADOMOŚCI ze  ŚWIATA

D y s z ą c  n ie n a w iś c ią  i  c h ę c ią  z e m s t y
^ 2  świadek składał obciążające zeznania przeciwko Torglerowi

^ B s r ł ln ,  2 6 - g o  p a ź d z i e r n i k a . r f e  m o ż e  p o w ie d z ie ć  n a w e t ,  c z y  m ia l  k a p e*  
ta„ b o d o w e j  r o z p r a w ie  o  p o d p a le n ie  R e tc h s -  t a s z .  ,
< W  ZeZnatI>a ś w ia d k ó w ,  z r e s z t ą  p o s łó w  n a r o -  n
W 0 ' S o cto l-S ty c z n y c h , o b c ią ż y ły  —  ja k  to  
H uim . p r z ® w id z e n ia  o s k a r ż o n e g o  p o s ła  k o -  
Świ , y c z n e g o  T o r g le r a  i  B u łg a r a  P o p o w a ,  
łkiti.rt . o w *e  z eZ n a *!.  iż  w  d n iu  p o ż a r u  p r z e d  
& p„,n 'e m  w id z ie l i  T o r g le r a  w  k u lu a r a ch  
^ ® ch sta g U.

Dn d  .* K a r w a h n e  z e z n a f e ,  ż e  o p r o w a d z a ją c
‘\6 i(  *

, K ar  w a h n ę  z e z n a f e ,  ż e  .  ____ _
■■ciistagu p r z y b y łe g o  z  A u s tr ii,  p r z y w ó c t

P o d c z a s  k o n fr o n ta c j i  z  L u b b e m  d o s z ło  d o  
I n c y d e n tu  z e  ś w ia d k ie m ,  k t ó r y  b r u ta ln ie  s p y ­
c h a ł  L n b b e g o  z a  T o r g le r a ,  w  t y m  c e lu ,  b y  
L u b b e  w y d a w a ł  s i ę  n i ż s z y .  W ó w c z a s  o f ic e r  
p o lic j i o d e p c h n ą ł  ś w ia d k a  o d  o s k a r ż o n y c h .

W  d a ls z y m  c ią g u  r o z p r a w y  o s k a r ż o n y  p o ­
s e ł  k o m u n is t y c z n y  T o r g le r  w y k a z a ł  ś w ia d k o ­
w i  s z e r e g  s p r z e c z n o ś c i ,  a  n a d to  z w r a c a  u w a ­
g ę .  Iż w  r o k u  1925 ś w ia d e k  b y ł  c z ło n k ie m

kaen a ro c ,0 w o  -  s o c j a l i s t y c z n e g o  K r o y e r a  s p o t -  part®  k o m u n is ty c z n e j ,  1 to  z  g r u p y  b a r d z o  r a -
pier ® ia ł d w u k r o tn ie  T o r g le r a  w  k u lu a r a c h . Z a  
Wk y m  r a z e m  i ś ć  m ia ł  o  k r o k  z a  n im  o s o b ­
i e ,  k tó r y m  ś w ia d e k  r o z p o z n a ł  p o t e m  V a n

r LubbehV;
a£ zy .

t ieg o . ś w i a d e k  z a p a m ię ta ł  r y s y  j e g o

Tfjr„? d r u g im  r a z e m  ś w ia d e k  m ia ł  w id z ie ć  
\  {„ s i e d z ą c e g o  n a  k a n a p c e  w  k u lu a r a ch

warzystwie drugiego osobnika, o k t ó r y m

d y k a ln e j ,  o r a z ,  ż e  z  p o w o d u  S w e j d z ia ła ln o ś c i  
z o s t a ł  z  P artji k o m u n is ty c z n e j  w y k lu c z o n y .  
P o  w y k lu c z e n iu  g o  ś w ia d e k  K a r w a h n e  p r z e ­
s z e d ł  d o  p a r tj i n a r o d o w o - s o c j a l is t y c z n e j  i s t a ł  
s i ę  g o r l iw y m  w y z n a w c ą  H it le r a . M o m e n t  te n  
r z u c a  c i e k a w e  ś w ia t ło  n a  z e z n a n ia  t e g o  Ś w ia d ­
k a ,  z  k t ó r e g o  s ł ó w  p r z e b ija ła  o s o b is ta  n ie n a ­
w iś ć  d o  T o r g le r a  i  c h ę ć  z e m s t y .

^(bezpieczny bandyta uhraiAshi
s ą d e m  d o r a ź n y m

Lwów, 26-go października.
. czw artek  rozpoczął sie w  S ta n isła -  

Ńanrt'6 sad  d oraźn y  nad n ieb ezp ieczn ym  
kSbn tą I z y d °rem  L ew ick im , poszoikiwa- 
\v0j ° d- szeregu m iesięcy p rzez policję 
&kie ^z tw a lwowskiego, S tanisław ow ­
ó w 80 * tarnopolskiego. Lewickj z a w o -  
ąy y kąsłarz był w ielokrotnie już kara- 

w dniu 19 w rześnia r. b. w  T łum a-

n> Stanisławowie ♦ ♦ ♦
czu p o strze lił on  c ięż k o  p o steru n k o w eg o  
P . P . D om in ik ow a.

W  czasie czw artkow ej rozpraw y p rze ­
słuchano oskarżonego, poczem  p rzy s tą ­
piono do przesłuchiw ania św iadków  z po­
śród których kom isarz P . P . G ierczuk ze 
Z łoczow a tw ierdził, iż L ew ick i za strze lił 
w  sw o im  c z a s ie  w  B ia ły m  K am ieniu p o ­
steru n k o w eg o  G riissa .

Z a m ę c ie  Cniwcrsyfcln w Warszawie
r o x r a d i 6 w  s t f u o S e A s I c i a f t i

^ a r s z a w a , 26 -go  p aźd ziern ik a , 
tor De c  z a j ś ć  n a  u n iw e r s y t e c ie ,  r e k -  
W ^ e s i ł  w y k ła d y  i  ć w ic z e n ia  w e  
g j^ y s tk ic h  z a k ła d a c h  u n iw e r s y t e c k ic h  

o d w o ła n ia ,  
ą r a m y  u n iw e r s y t e t u  s ą  z a m k n ię te ,  
pu Zed b r a m a m i s t o i  p o lic ja , n ie  d o -  

n ik o g o  d o  w n ę t r z a .
Siei a rą  w c z o r a j s z y c h  z a j ś ć  J ó z e f  
sCy n,.CZui e  s i ę  b a r d z o  ź le .  R e f e r e n t  d y -  
chiv„ - rn 7  r e k to r a t u  p o d ją ł  p r z e s łu -  
któr a m ® u c z n ió w  i  ś w ia d k ó w  b ó je k ,  
dni C*?1*a ^y m ie j s c e  w  c ią g u  o s t a t n ic h  
3°-ti ^ n *u  d z is ie j s z y m  p r z e s łu c h a n o  
Wy * ^ D jd en tó w . Ś le d z t w o  w  s p r a w ie  
dzia r.ków  n a  u n iw e r s y t e c ie  o b ją ł  s ę -  
K le jn d c z y  d la  s p r a w  p o l i t y c z n y c h  
Zty0]pf t .  W  c z w a r t e k  p o p o łu d n iu

d e c y z j i  c o  d o  c z a s u  tr w a n ia  z a w ie s z e ­
n ia  z a ję ć .

N ie s p o d z ie w a n ie  je d n a k  t a  o s t a t ­
n ia  s p r a w a  p r z e s t a ła  b y ć  a k tu a ln a ,  
w  g o d z in a c h  b o w ie m  w ie c z o r n y c h  
p .  J ę d r z e j e w ic z  j a k o  m in is t e r  O ś w ia ­
t y  p r z e s ła ł  r e k t o r o w i  P ie ń k o w s k ie ­
m u  p is m o , w  k t ó r e m  o ś w ia d c z a ,  ż e  
n a  p o d s t a w ie  a r t . 4 2  n o w e j  u s t a w y  
a k a d e m ic k ie j  z a m y k a  c a łk o w ic ie
U n iw e r s y t e t  W a r s z a w s k i  z  d n ie m  
d z is ie j s z y m .

J a k o  p o w ó d  z a m k n ię c ia  p o d a n o  
o s t a t n ie  r o z r u c h y .
W e d łu g  u s t a w y  a k a d e m ic k ie j ,  c z a s  

t r w a n ia  z a m k n ię c ia  w y ż s z y c h  u c z e ln i  
z a le ż y  c a łk o w ic ie  o d  u z n a n ia  m in is t r a ,  
k t ó r y  z a r z ą d z i  p o n o w n e  o t w a r c ie  z

Campo Sandro Mussolini: Przed bramami Rzymu, tuż poza Forum Mussolini 
znajduje się obóz młodzieży faszystowskiej „Campo Sandro Mussolini'4, w  
którym 200 oficerów szkoli 5000 młodocianych faszystów. —• Rycina przed* 

stawia lekcją muzyki w Carnpo Sandro Mussolini,

Niezwykłe ocalenie misjonarza
♦  ♦  ❖  x  r o iB c  b a n d g i ó w - C h a n d i u s ó w

L on d yn , 26 -go  października. o d d z ia ły  jap oń sk ie . Jednakow oż ekspa-
P ra sa  d on osi z  C hangszunu  o n ie z w y -  d ycja  ta n ie  d o p ro w a d z iła  do o d n a lez ie -  

kłem  w p ro st oca len iu  m isjonarza a m ery - nia p o rw a n eg o  m isjonarza, p on iew aż  ban- 
k ań sk iego  dr. N iłs N ilsen a , k tóry  p rzez  6 d y c i potrafili k ilk akrotn ie  w y m k n ą ć  się  z 
m ies ięc y  zn a jd o w a ł s ię  w  n iew o li u  za sa d zek  do  b ardziej n ied o stęp n y ch  k ry -  
m andżurskich  C hu n ch u zów . B andyci po r- jó w ek .
wali go na jednern z przedm ieść M ukdenu Dopiero przypadek pom ógł do odnale- 
i żądali od w ładz m andżurskich 500 ty s. zienia m isjonarza. Mianowicie oficer ja- 
jen okupu za m isjonarza. W ła d ze  m an d - poński T orihata, k tó ry  naw et sw ego cza-
żu rsk ie  w y s ła ły  za m ia st okupu ek sp ed y  
c ie .  karną, w  k tórej b ra ły  ró w n ież  ud zia ł

3110 s P e c ja ln e  p o s ie d z e n ie  s e n a t u  c h w ilą  g d y  b ę d z ie  t o  u w a ż a ł  z a  s t o s o -  
r° z p a tr z e n ia  s y t u a c j i  i  p o w z ię c ia  w n e .

su pertrak tow ał z Chuchuzami o w yda­
nie porw anego m isjonarza, został rów ­
nież przez nich porw any. P orw an ie  t > 
miało miejsce 16-go października.

Oficerowi japońskiemu udało się  jed- 
S k u tłr ie m  za m k n T ęc ia  b ę d ą  s i ę  m u -  nak uciec, dotrzeć do najbliższego garai- 

s ia ły  o d b y ć  p o n o w n e  w p is y ,  p r z y  k t ó -  zonu japońskiego w  Hsiuyen i zawiado- 
r y c h  n ie k t ó r z y  s łu c h a c z e  o b e c n ie  z a p i-  o ostatniej kryjów ce bandytów . Na- 
s a n i  m o g ą  b y ć  n ie p r z y j ę c i ,  p o n a d t o  z a ś  tychm iastow a ekspedycja karna otoczyła 
c a ła  m ło d z ie ż  p o n ie s ie  g r u b e  s t r a t y  zarpaskow any obóz Cbuchuzów, częsc 
m a t e r ja ln e ,  g d y ż  p o  r a z  d r u g i b ę d z ie  w ztoła do niewoli i osw obodziła porw a- 
z m u s z o n a  u is z c z a ć  o p ła t y  u n iw e r s y t e c -  n eg o  mlsJ0Tiarz:u 
k ie , ja k  w ia d o m o  b a r d z o  w y s o k ie .

Fortyfikacje francuskie
P a r y ż , 26-go października.
K o m is ja  w o jsk o w a  s e n a tu  z a jm o ­

w a ła  się  w  ś ro d ę  z a g a d n ie n iem  fo r ty ­
fik ac ji w zd łu ż  g ra n ic  F ra n c ji . K o m is ja  
p o s ta n o w iła , z ch w ilą , g d y  z o s ta n ie  
u tw o rz o n y  n o w y  rz ą d , z w ró c ić  m u 
u w a g ę  na  k o n ie c z n o ść  u fo r ty f ik o w a n ia  
n ie ty lk o  g ra n ic y  fra n c u sk o -n ie m iec - 
k ie j, lecz ró w n ie ż  o d c in k ó w  g ra n ic z ­
n y ch  m ięd zy  F ra n c ją  i B e lg ją  o raz  
F ia n c ją  i S z w a jc a r ią .

N R .  1 0
J U Ż  S IĘ

U K A Z A Ł !
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Nędza zmusza bezrobotnych do kradzieży
1 Ś O O  s t m i * € i € i i ®  mm  d v r ó r  Wm.msmwąM

W czwartek, dnia 26 b-rn. pomiędzy godz- 
3 a 6 rano wtargnąi na teren dworu w Pa- 
niowach tłum, liczący około 1500 kobiet, dzieci 
oraz starszych bezrobotnych. Ttum rzucił się 
n a  obszar pola, powierzchni około 3 0  mórg 
wielkości, na którem w części tylko wyko. 
passe były ziemniaki, zabierając, co się tylko 
dało. Pewna część najeźdźców rzuciła się na 
znajdujące s ię  w pobliżu pole marchwi, wy­
dzierając z ziemi tę jarzynę, ile się tylko 
dało. Na alarm, wczęty przez zarząd’ dworu,

Pozna Aską. giełda iM is m
x dn ia  26 p a źd z ie rn ik a  1933 f .

C eny  p a ry te t Poznań , 
r  ż y to  14,50— 14.75, P szen ica  19.25~W.75, Owies 13.35 

i—13,50. Jęczm ień  695— 705 f r .  13,75— 14, Jęcssniteń 675—  
695 gr. 13,2^— 13,50, Ję czm ień  b ra w u ro w y  15,75—46,50, 

M ąka  ży tn ia  65 (proc 20,75— 21, M ąka  pszewna C5 p roc. 

31,50— 35,50, O spa ż y tn ia  9,50— 10, Ospa pszenna 9 —9,50, 
O spa pszentoa g ruba 10— 10,50. R zepak  z im o w y  39— 40, 
■Oroeh W ik to r ia  21— 25, G ro ch  F o lg e rą  22— 25, G o rc zy ca  

37~ 39 M a k  n ieb ie sk i 53— 62, Ziertm laikl fab ryczne  za kg. 
p roc . 13 Uip&l Z iem n ia k i jadalne 2,45— 2,70, W y k a  

la tow a - 14— 15, P e iu szka  13— 14, M aku ch  ln ian y  17— 18, 
'M a ku cu  rzep a kow y  14,50— 15, M aku ch  s ło n e czn ik o w y  18 

— 19, Ś ru t S o ya  22 -̂42,50, K o n ic zyn a  c ze rw ona  130— 150. 

K o n ic z y iia  b ia ła  90— 120, K o n ic zyn a  ż ó łta  odto iszczona 90 

110- Uspo-sofcJende spokojne.

P ią te k

2 7
P a ź d z ,

1033

D z iś :  S a b in y .  F ło r e n t .  

J u tr o :  S z y m o n a  t  T a d .  
W s c h ó d  s ło ń c a :  g. 6 m. 46 
Z a c h ó d :  g .  16 m . 41  

D łu g o ś ć  d n ia :  g .  9  m . SS

przybyło na miejsce trzech posterunkowych 
z miejscowego posterunku, którzy jednakże 
wobec olbrzymiej masy ludzi byli bezsilni.
Zawezwana przeto pomocy z posterunków Mi. 
kołowa, Orzesza oraz zaalarmowano reźerwę 
z Katowic, przy pomocy, której zdołano wresz­
cie tłum rozpędzić. Do poważniejszych incy­
dentów n ie  doszło jedynie kilku mi idocianych 
bezrobotnych zachowywało sie wyzywająco.

Jak zdołano stwierdzić olbrzymia ta masa 
bezrobotnych zjechała na miejsce iurmankami 
i rowerami z odległych miejscowości.. jak

Bielszowic, Nowa Wieś. Makoszowy. Halemba. 
Kończyce i inne. Wśród najeźdźców znaj. 
doWaly się również i osoby których warunki 
materjaine nie zmuszały do takich czynów.

Najazd, na dwór w Paniowadi jest już 
drugi z rzędu. Jak widzimy wiec, wypadki ta­
kie zaczynają się powtarzać. Wziąwszy pod 
uwagę nadchodzącą porę zimową oraz skąpe 
zaopatrzenia naszych bezrobotnych ze s^ony 
gmin na zimę, należy obawiać się, iż., wy­
padek ten nie będzie ostatni. .« ’ *

o d b ę d z i e  s i t }  M r ® c 2 > s j s f i s  tb> J f e w a & o w i c
Staraniem Miejskiego Komitetu L. O. P. P. 

odbędą się w  Krakowie 28 bm. w  sobotę, u r o ­
c z y s t o ś c i  k u  c z c i  śp. k p t. Ż w ir k i  i inż. W ig u r y
zaś 29 bm. zbiórka uliczna, której dochód 
przeznaczony będz:e na cele c h a lle n g ‘u 1934 r. 
Na program uroczystości złożą się: 1) Uro­
czysta msza św. żałobna, która odbędzie sie 
w kolegiacie św. Anny o godz. 8, w której 
wezmą udział przedstawiciele władz c y w i l ­
nych i wojskowych, delegacje m ł o d z e ż y  Kół 
Szikolnych L. O. P. P. z pocztami sztandarom

wemi, o r a z  związki i organizacje. W czasie 
mszy śrw. śpiewać będzie chór Seminarium 
Męskiego pod kier. prof. Kamora. Okokczno- 
ściowe kazanie wygłosi k s .  prepozyt M a s n y .  
2) Uroczysta akademja w Złotej Sali Domu 
Katolickiego o godz. 12, z programem opraco­
wanym i wykonanym przez Kolą Szkolne L. 
O. P. P. i zespoły chóralne szkół średnich, 
pod kieir. pp. dyrektorów i profesorów. Wstęp 
na akademię bezpłatny.

Ujęcie bandy włamywaczy
w  W<8&ilc«]»wfic€&€fift K o m o r n g d i  ♦  ♦  ♦

M r o m i & a i  Ś S t ą s & a  • " ■■

R e d a k c ja  i a d m in is t r a c ja :  K a t o w ic e ,  
u lic a  S o b ie s k ie g o  U .

?  2 L  R E P E R T U A R  T E A T R U  P O L S K IE G O  W  K A T O *  

M U C A C H .
S O B O T A i o g . 13,30 „Z a k lę ta  fc rM ew na" (p rem ie ra

D la d z ie c i) ;
a  j .  JO „ S te fe k " .

K IN A  N A  ŚLĄSKUs
K A T O W IC E ;  C a p ita l:  „ P o ru c z n ik  m a ry n a rk i" . C i s i -  

BO! „Ta iie tnnteza w y s p a " . C o lo sseum : „ J e id z le e  w ma­

s c e "  1 „ M ą ż  -swojej ż o n y " .  P a ła ce : ..B la t*  o d a lls k a " . 
R ła lto :.., „Dę iep lso  , g>a*tto j t  nI,d)ą",.„..V,n lon}. „R ą sp u th i" ,  

O ąW na ! “ ..Ś^leiw caltts —  d z ie w c z y n a " . .
K R Ó L '. H U T A :  A p o llo :  .P o żeg n a n ie  t  fcronta" I

»,P ło ną ca  P re r ia " .  C o lo sseum : „O rz e c h  m lto ś d "  1 „ J a  
w  d z ień  —  ty  w  a o c y " .  R o z y :  „ H o te l s tu d en tó w " 1 „ Z a ­

pom n iana  m e lo d ia ";
B I E L S K O :  A p o llo :  „K ln g -K o n g " .  M le is k le :  „ D z iw n y  

idom".
B I A Ł A :  M tc lsM e : „U w ie c te k m * ", i 

R A D JO :

i S O B O T A , 28 P A Ź D Z IE R N IK A  1933 R .

. K a to w ice . 7:00 „ K ie d y  ranne w stała  z o rz e " . 7.93 
G im n a s ty ka  7.20 M u zy k a . 7.52 C h w ilk a  gospodarstw a  
dom ow ego. 11.40 W iadom ośc i o eksporc ie  po lsk im . 11.57 

S y g n a ’ czasu, 12.05 M u zy k a  popu larna. 12.33 W ia d C - 
n ioSci m eteoro log iczne . 15.25 K om un ika t go spoda rczy . 

1540 M u zy k a  16.00 A udyc ja  d la  Chorych . 16.40 K u rs  

• 4 -odn i ie z y k a  francusk iego . 16-55 S k rz y n k a  po cz tow a  
C ’ Oy, He l! d la  d z ie c i. 18.00 „ Z  w ęd ró w k i po J ó ra y m  

Ś lą s k u " .18.20 D uet sa zo fooow y . 19.10 Ste fan GąterskS: 
„ Z  w ędką na sum a". 19.25 C . R . C h o rw ld :  „D o  Naj­

św ię tsze ! P anny  M a rt i L it a n ię "  —  P o e m a t 20.00 U ro ­
c z y s ty  koncept po św ię cony  m uzyce  cze sk ie j z  o kaz il 

X iV - ie c la  og ło szen ia  n iepod leg łe j C ze ch o s ło w a c ji, ł i  00 
S k -c y n k a  pocztow a technlozna. 22.15 K on ce rt m u zyk i 

p o is k ie i 23.05 „K u k u łk a  W ile ń s k a " ,

_  W Ł A M A N I E  K A S O W E  W  B IE L S K U .
Z6 b m . w ła m a ł!  s i ę  n ie w y ś le d z e n i  d o t ą d  s p r a w  
c y  p r z e z  o k n o ,  p o  p r z e p iło w a n iu  ż e la z n y c h  
Icrat, o r a z  p o  w y b ic t a  s z y b y  d o  f ir m y  s p e d y ­
to r s k ie j  „ B r u e i l  e t  S t e ln e r "  w  B ie ls k u ,  u lic a  
M o s t o w a  1. g d z ie  p r z y  p o m o c y  r a k a  s y s t e ­
m e m  fa r tu s z k o w y m  r o z p r u li d w ie  o g n io t r w a łe  
Ł a s y .  W ła m y w a c z e  r o z c z a r o w a l i  s ie ,  a lb o w ie m  
w , je d n e j  z  k a s  z n a le ź l i  t y lk o  100 z ł .  w  b i lo n ie ,  
k r u g a  ka&a z a ś  b y ła  z u p e łn ie  p u s ta . O g ó ln a  
Br k o d  a w y r z ą d z o n a  p r z e z  w ła m y w a c z y  w y ­
n o s i  50 0  z ł .

—  W Ł A M A N IE  M IE S Z K A N IO W E . D o  m ie -  
ś z k a n ia  A lo jz e g o  G a n c a r c z y k a  w  B ie lo w ic k u ,  
jso w . B ie ls k o ,  s k r a d ł  n ie z n a n y  s p r a w c a  w  n o ­
c y  n a  26  b m , p o ś c ie l ,  g a r d e r o b ę  m ę s k ą  1 d a m ­
s k ą ,  o r a z  b iż u t e r ię .  łą c z n e j  w a r t o ś c i  o k o ło  
50.0 z ło t y c h .

—  K R A D Z IE Ż  D R O B IU . W e g ł e j  n o c y  
s k r a d z io n o  z  n ie z a m k n ię te g o  c h le w a  M arjł 
S o h w a r z o w e j  w  B ą k o w ie ,  p o w .  B ie ls k o  5 g ę s i ,  
(w a r to ś c i  z ł .  25 .

—  U S T A L E N I E  ID E N T Y C Z N O Ś C I  Z N A L E ­
Z IO N E G O  N A  T O R Z E  T R U P A . W  Z w ią zk u  z  
n a s z ą  n o ta tk ą  o  z n a le z ie n iu  o b o k  to r u  k o le j o ­
w e g o  w  B ie lo w ic k u  n !e p r z y t o m n e g o  m ę ż c z y z ­
n y  z  o b r a ż e n  a m l p a  c ie le ,  s t w ie r d z o n o ,  ż e  
o s o b n ik  te n  n a z y w a  s ię  J a n  K u ś . l i c z ą c y  la t  
SS Z W iś l ic y .  K uś c ie r p ia ł  n a  g łu c h o t ę ,  o r a z  
m ie w a ł  a ta k i s z a łu .  W  p r z y s t ę p ie  t a k ie g o  a ta ­
k u , w y d a l i ł  s i e  n ie p o s t r z e ż e n ie  z  d o m u  | na  
w s p o m n ia n y m  t o r z e  k o le jo w y m  z o s t a ł  p o t r ą ­
c o n y  p r z e z  p r z e j e ż d ż a ta c y  p o c ią g .
/  —  U W  A Ż A Ć  N A  M IE S Z K A N IA . W  c z w a r ­
te k  w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  w e s z l i  n ie ­
z n a n i s p r a w c y  z a  p o m o c ą  d o b r a n y c h  k lu c z y  
lu b  w y t r y c h ó w  d o  n d e s z k a n u  A n n y  B o r k a ło -  
w e j .  z a m ie s z k a łe j  w  B ie ls k u , p r z y  u l ‘c y  R y ­
c e r s k ie !  n r . 5 , s k ą d  n a  s z k o d ę  w ła ś c ic ie lk i  
s k r a d li  w ’c k s z a  i lo ś ć  g a r d e r o b y ,  o  n ie u s t a lo ­
n e ]  d o tą d  w a r to ś c i .

P rzed  kilku miesiącami w  W ojkowi­
cach grasow ała nieuchw ytna szajka wła­
mywaczy, która  dokonała szeregu w ła­
mań i kradzieży, uchodząc zaw sze przed 
policją. M iedzy innertii banda zrabow a­
ła kompletne urządzenie w arsz ta tu  s to ­
larskiego B oi. K otu ły . Policja Po dłu­
gich poszukiw aniach w padła  w reszcie na

M w o m i R t s  Z a & t ę f o i t u w s f z s M
R e d a k c ja  1 a d m in is tr a c j a :  S o s n o w ie c ,  3 -g o  

M a ja  5 .

V R E P E R T U A R  T E A T R U  W  S O S N O W C U . :

P IA T  E K :  o g. 20.30 „M a tka : i te ś c io w a " .
S O B O T A :  ' o g. 20,15 „ C h o ry  t  u ro je n ia " .

w - „ T Y D Z IE Ń  M IŁ O S IE R D Z IA " . W  d n ia c h  
Od 29  b m . d o  5 l is to p a d a , c a łe  Z a g łę b ie  o b ­
c h o d z ić  b e d z ie  „ T y d z ie ń  M iło s ie r d z ia " ,  k t ó r e g o  
p r z e p r o w a d z e n ie m  p o d j ę ły  s ie  io k a in e  s t ó w a ,  
r z y s z e n ia  P a ń  ś w ,  W in c e n t e g o  a  P a u lo .  W  p r o ­
g r a m ie :  n a b o ż e ń s t w a ,  s p r z e d a ż  z n a c z k a  i c h o .  
r ą g ie w e k ,  z b ió r k a  s ta r e j  o d z ie ż y ,  a  w  S o s n o w ­
c u  s p e c j a ln e  ś w i ę t o  c h o r y c h .

—  Z A W A R C IE  U M O W Y  Z B I O R O W E J  
z  r o b o tn ik a m i k o p . L ip n o  w  Ł a g j s z y  n a s tą p i  
31 b . m-

—  T A R G I D O  G O D Z . 18- N a  s k u te k  t a .  
t e r w e n c i i  d r o b n y c h  k u p c ó w  w  C z e la d z i  m a ­
g is t r a t  o g r a n ic z y ł  c z a s  t a r g ó w  d o  g o d z in y  
1 8 -te jI

—  W Y R O K  W  S E N S A C Y J N Y M  P R O C E S I E
0  n a d u ż y c ia  w  F u n d u sz u  p r a c y  w  S o s n o w c u ,  
g d z ie  o s k a r ż o n y c h  j e s t  15 o s ó b .  z o s t a n ie  o g ło ­
s z o n y  w  d n iu  d z i s ie j s z y m , n a t o m ia s t  w  s p r a .  
w ie  o  n a d u ż y c ia  w  s ą d z ie  g r o d z k im  w  W o l­
b r o m ie , g d z ie  o s k a r ż o n y m i s a  b- s ę d z ia  W a lk ę
1 s e k r e t a r z  B a z a n ,  w y r o k  b ę d z ie  ju tr o .

—  K R A D Z IE Ż  R A D I O O D B I O R N I K Ó W .  
W  n o c y  n a  ś r o d ę  n ie z n a n y  s p r a w c a  z  ś w l e t t l .  
c y  p r z y  u l. K o n o p n ic k ie j  w  D ą b r o w ie  s k r a d ł
2  r a d io o d b io r n ik i,  w a r t o ś c i  2 57  z ł .

—  Z K O M Ó R K I S ta n . K o w a lik  w  S o s n o w c u  
u l. Ś lą s k a  21 . s k r a d z io n o  15 kur-

—  Z E B R A N IE  P O W S T A Ń C Ó W  w  C z e la d z i  
o d b ę d z ie  s ię  2 9  b m . o  g o d z -  10  w  lo k a lu  K u ź ­
n ic y .

—  U D U S Z O N Y  K O N . P .  I g n a c y  P o d w ią z k a  
z a m . w  Z a g ó r z u , w c z o r a j s z e j  n o c y .  w r a c a j ą c  
w o z e m  d o  d o m u , z je c h a ł  d o  r o w u , sk u tk ie m  
c z e g o  k o ń  p r z e w r ó c i ł  s i ę  i z o s t a ł  u d u s z o n y .

t T e s t y c J i m s a  p r o w o k a c j a

w  Sosnowca
Z Olkusza donoszą o niezwykłej obeldze, 

rzuconej pod adresem klijentki przez właści­
cielkę jatki mięsnej Lai Rojtgmud-owej, zam, 
przy ul. 3-go Maja- Pomiędzy kupującą a 
właścicielką doszło do słownego starcia, przy­
czem podniecona żydówka krzyknęła:,,,., ż e b y

ślad w łam yw aczy , a resz tu jąc  p raw ic ie  
w szystkich. Są to: A lfon s S zu b , R om an  
Góralski, Jan P ak u ła , P ajta , Jó zef L an g-  
ler, S z o łty se k , S z y m o n  M ateu sz  I A ntoni 
M olik , z  których  część zajm ow ała się pa­
serstw em . T rzeba  dodać, że Molik jest 
przyjacielem  okradzionego Kotuły-

n ie  m y  ż y d k i ,  to  w y  P o l a c y  w y d z y c h a i łb y ś c l e ,  
u le  m ie l ib y ś c ie  b o w ie m  c o  z r y ć ."

Klijentlca uczuła się obrażoną i  p o s k a r ż y ła  
się policji, która w wyrażeniu tem doszukała 
się obrazy uczuć narodowych i dlatego spra­
wę skierówała do prokuratora.

i m

K U P O N
na pierwszorzędny bilet do kin w 
Krakowie, ważny na premiery s 
święta
w a ż n y  n a  d z ie ń  2 7  p a ż d z łe r n .  1933 r* 
N in ie j s z y  kup;>n n a le ż y  w y c i ą ć  I 
p r z e d ło ż y ć  d o  w y m ia n y  na b ile t dc  
k in a  w  R e d a k c j i  „ S ie d e m  Q r<)SZX. 
w  K r a k o w ie  u lica  K a r m e lic k a  nr. w 

U is z c z e n ie  pr>datku o b o w ią z u j e

Ml
n@ oizodi właściciela

W  ub. środę, do sklepu papieru D af-  
nera w  Sosnow cu przy  ul. T argow ej 
w szedł Jakób  W ygodzkj z W odzisław ia 
na  G órnym  Śląsku, k tó ry  chcąc zakupić 
papier, położył na lad z ie  m ała  i niepo­
zornie w yglądającą Paczkę. Jakież było 
zdziw ienie i p rzerażenie W ygodzklego. 
kiedy, w ychodząc, nie znalazł paczki, 
w  której znajdow ało się futro, w artości 
500 zł. Na oczach jego zostało skradzio­
n e .

10'lecie gimnazjom
w Nowym Bytomia

Dia upamiętnienia 10-lecia Komunalnego 
Gimnazjum Koedukacyjnego im. Wł. Rey­
monta w Nowym Bytomiu odbędzie się dnia 
28. października 1933 r. pod protektoratem 
Naczelnika Wydziału Oświecenia Publicznego 
§1. Urzędu Wo-jew.. uroczysty obchód, połą­
czony z nabożeństwem o godzinie U i Aka­
demia o godzinie 18 Na ten obchód Zarząd 
Komitetu uroczystości zaprasza uprzejmie 
wszystkich byłych uczniów i byłych nauczy­
cieli wymienionego powyżej gimnazjum.

©

Z  f m n t m  p r a c y
m > Z a g S ę & i i u

J a k  n a m  k o m u n ik u ją  u rz ę d o w o , 
o s ta tn i ty d z ie ń  z a z n aczy ł się p ew n ą  
p o p ra w ą  n a  r y n k u  p r a c y . Z fa b ry k i

3fŁ ro n i& a  M a l o p o 55
R e d a k c j a :  K r a k ó w , u l .  K a r m e lic k a

KINA W KRAKOWIE:
Wandal „C ń rk a  tu t k a " .  Promień: „C. k

s e r c "  i  ..Kob ie ty  b w  p rzy s z lo & c i” . Ś w it :  .P'i'3
tu ra " .  A p o llo :  „ Z d o b y ć  c lę  m uszo" . S z tu ka : |
U c ie tb a : - „ P ie ś ń  nad  p ie śn ia m i" . A t la n t lk :  .Cnan,llJ: .

„W sch ó d  s ło ń ca "  A d rta :  „D z ie je  g rze chu ". ®*01 

„O o u k o r il la ”  I „ F it p  i  F la p " .  D om  Żo łn ie rz* :  

s e rc " .

, ■ !*'! ' '  ' RADJO:
Sobota, 28 p a śd z le rn tka  1933 r .

K ra k ó w . 11,50 W iado m o śc i feitónce. 11.57 Sy<msl 
su. 12,05 M u zy k a  po ipu lan ia z  p ły t. 15,30 W iadom ośc i % 
sipodarcze. 15,40 P ły t y  g ram ofonow e. 15,55 
lia rce rsk ie . 16,00 A u d yc ja  d la  ęhorych . 16.40 Kurs 
16,55 K on ce rt popu la rn y . 17,50 W iadom iośc i ogrodu

13.00 FragiUś nabożeńsrtwa z o ka z ji Św ię ta  ^ 
K ró la . 18,35 M u zy k a  p-owaźua. 19,05 „ C o  s T y s h a ^  

Sw ’ ec le ‘ *. 19.20 R o zm a ito śc i. 19,25 K w ad ran s

20.00 U ro c z y s ty  koncert. 22,00 W iadom ośc i 

22,15 K o n ce rt m u zyk i p o ls k ie j.

—  Z A O P A T R Z Y Ł  S I Ę  N A  Z IM Ę , E rnf i  
P o la k ,  u r z ę d n ik  k o le j .  z a m . w  K r a k o w ie  P 
n l. H a lic k ie j  11. z g ło s i ł ,  t e  z z a m k n ię t e g o  st 
c h u  s k r a d z io n o  m u fu tr o , w a r t o ś c i  200 zł-

—  K R A D Z IE Ż  M IE S Z K A N IO W A . Z 
k a n ia  R e g in y  F r e im a n , z a m . w  K r a k o w ie , P 
uL Z a m o js k ie g o  25 . s k r a d z io n o  s u k n ię  I oD‘ 
w a r t o ś c i  o k o ło  5 0  z l .

—  W Ł Ó C Z Ę G A  Z Ł O D Z T E .IE 3L  Z a t r z y j  
n o  F r a n c is z k a  W o ź n e g o ,  la t 23 , b e z  gt® j  
m ie js c a  z a m ie s z k a n ia ,  z a  k r a d z ie ż  2 Pa!”G .  
O grod u  na  W a w e lu .  P a h n y  o d e b r a n o  1 1 
com o Z a r z ą d o w i W a w e lu .

—  Z A  M Y D Ł O  D O  G O L E N IA . Z a t r z y j  
R o m a n a  Z a łę g ę ,  la t  25 , z a m . w  K r a k o w ie  P „a 
u l. K a w io r y  18 , z a  k r a d z ie ż  s k r z y n k i  ®
d o  g o le n ia ,  w a r t o ś c i  o k o ło  50  z ł .  n a  &z,  | 5, 
f ir m y  D a w id a  U r b a c h a  p r z y  u l  K r a k o w s k ą  
C z ę ś ć  s k r a d z io n e g o  m y d ła  o d e b r a n o  1 zW 
c o n o  p o s z k o d o w a n e j  f ir m ie .

—  Z A  G A R D E R O B Ę . Z a tr z y m a n o  
S tr u z ik , la t  22 , b e z  s t a ł e g o  m 'e ) s c a  
k a n ia  z a  w s p ó łu d z ia ł  w  k r a d z ie ż y  gard® -^  
w a r t o ś c i  150 z l .  z  m ie s z k a n ia  F r a n c i s z k i  

n a t o w s k ie j ,  z a m . w  K r a k o w ie  p r z y  o l .  
la w s k le j  3 4 . .

—  N A G Ł Y  Z G O N . W  p r a c o w n i  s z e ^ ^  
A b r a h a m a  K a p ła n a , z a m . w  K r a k o w ie  Przy,c(j, 
K r a k t /w s k ie j  7  —  z m a r ł n a g le  J ó z e f  •» 
r o b o tn ik  s z e w s k i ,  ła t  2 7 , z a m . w  B a z w a '“ jj 
p o w  W a d o w ic e .  L e k a r z  p o g o t o w ia  s t w  e\,\p- 
z g o n  z  p o w o d u  a ta k u  s e r c a .  Z w ło k i  prze™  
z io n o  d o  Z a k ła d u  M e d y c y n y  S ą d o w e j ,

—  Z A G IN IĘ C IE  D Z IE C K A . F r a n c ^  
O c h m a ń sk i,  zarni. w  K r a k o w ie  p r z y  ol r c ji 
d o w e j  22 , z g ło s i ł ,  ż e  d n ia  25  b m . w  g o d z ‘[jeI,a 
p o p o ł. w y s z ł a  j e g o  4 -I e tn ia  c ó r e c z k a ,  H e
z  d o m u  ł  d o t y c h c z a s  n ie  p o w r ó c i ła .

—  S T R A S Z N Y  W Y P A D E K . Z d a c h u  ^

poztrii* 

jfanile*®'

p ię t r o w e g o  d o m u  p r z y  u l. G r o d z k ie j
K r a k o w ie  —  s p a d ł ,  z a j ę t y  n a p r a w ą  u" aC(i 
Stefan K a c z o r , ła t  18, z a m . w  B rono'*'' esi 
W ie lk ic h ,  k t ó r y  d o z n a ł  o g ó ln y c h  p o ,r" ra- 
o r a z  w e w n ę t r z n e g o  k r w o to k © . P o g o t o w ie  ^  
t a n k o w e  p r z e w io z ło  K a c z o r a  d o  s z p h a la  a.  
Ł a z a r z a  w  c ię ż k im  s ta n ie .  U s t a lo n o .  *e  ,  j ro ' 
d e k  m ia ł m ie j s c e  z  w ła s n e j  n i e o s t r o ż n o ^ 1 
botnifka.

H u lc z y ń sk le g fO  d o n o sz ą , Iż -fto 
o trz y m a n y m  z a m ó w ie n io m , PvZ-V ty , 
ta m  o s ta tn io  8o  n o w y c h  ro b o tn ik  ^  
W  ty m ż e  czasie  k o p a ln ia  T o w . £ ' 
d z ie c k ie ^ o  p rz y ję ła  40 , fa b ry k a  b . ^  
K la jn  w  D ą b r o w ie  1 6 , a  „ S tre m  
S t r z e m ie s z y c a c h  1 7 . u  ti

R ó w n o c z e ś n ie  p r a w ie  je d n a k  U  
B a n k o w a  w  D ą b r o w ie  z w o ln iła  ,y„ 
d z i,  a  z a k ła d y  w łó k ie n n ic z e  D iete*  v  ̂
m ó w iły  p r a c ę  1 1 7  r o b o tn ik o m . O s. . z,  
n ie  t o  w y m ó w ie n ie  p o z o s t a j e  w  
k u  z u k o ń c z e n ie m  k am p anji^  i ^ . r -eIp  
c z e n ie m  p r o d u k c j i  i  j e s t  zjawJSK  
n o r m a ln e m . ;k3 t.

T a k  p rz y n a jm n e j b rzm i k o m tt11-

łt
(p r@ ie& i z a ł o g i  ik o p a C m
przeciw zmumiarowi tego warsztatu prott!

Załoga kopalni B ielszowice na zebraniu 
załogow em  dnia 21. 10 1933 r. protestuje:

1 ) przeciw  w szelkim  pogłoskom o 
zaniknięciu kopalni Bielszowice z pow o­
du nierentow ności, co nie polega na p raw ­
dzie ponieważ w ydobycie na głow ę jest 
n a jw ięk sze  z  p ośród  innych kopalń;

2) Kopalnia Bielszowice znajduje się 
na pograniczu, w obec tego zw racam y się 
do m iarodajnych w ładz o zain teresow a­
nie się losem tej kopalni gdyż już dziś 
co czw arty  obyw atel iest bez pracy w 
naszej m iejscowości;

3) Zwracam y się z prośba do Rządu  
o  zaofiarow anie p ew n ej k w o ty  z  P o ­

ż y c z k i  N a r o d o w e j  n a  u r u c h o m i e n i e
b y  p r z e z t o  b e z r o b o t n i  m o g l i  o t r z y

prac?; ,
4) d o m a g a m y  s i ę  praw a i k o r n p e i  

K o m i s a r z a  D e m o b l l i z a c y j n e g o  w kier ^  
I n g e r e n c j i  w  w y p a d k a c h  c z ę ś o ’o w e g o  ^  

c a ł k o w i t e g o  u n i e r u c h o m i e n i a  z a k m  
p r a c y .
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M m m m m
JKon&nrs mmsz trw m  d a le j

Zkolei podniósł premię u kolportera 
naszego, p. Breitkopia w Mikołowie, p. 
Józei Mielczarek z Kochłowic (ul. 3-go 
Maja 7), zatrudniony czasowo przy bu­
dowie drogi w  Mikołowie. Drugą premję 
Podjął p. Wincenty Kornas z Orzegowa, 
bezrobotny. P. Kornas jest harcerzem, 
to też oświadczył, że premje przeznacza 
na składki harcerskie i kupno swetra.

Dziś polujemy w Dębie.
Chłopiec, którego głowa otoczona 

jest kółkiem, od którego prowadzi strzał­
ka, wskazująca na powiększenie tej gło­
wy, otrzyma natychmiast 10 zł. gotówką, 
o ile pozna siebie w  gazecie i w  ciągu 
3 dni zgłosi się z „Siedmiu Groszami“ i 
kwitem, potwierdzającym uiszczenie nre- 
numeraty za bież. miesiąc w administracji 
naszego pisma w  Katowicach przy ul. So­
bieskiego nr. 11.

Jutro grono naszych szczęściarzy 
znów się powiększy o jedną osobę. Dla­
tego też niech każdy kupi „Siedem Gro­
szy“ i zobaczy, czy niema tam jego ioto- 
grafji.

lim u  U . . U U . I . . . . .  i u u .  f i u  L u m i i n  W
B f c o b o i n i c o  s a i r a b i a f e i  1  z f .  d t e l e m r a i ©

O  n ie b y w a ły c h  s to su n k a c h  d o n o szą  
fab ry k i p a p ie ru  L a m p re c h ta  w Sos- 

°Weu, k tó ra  z a tru d n ia  o k o ło  
D°truków . R o b o tn ic y w  tej

200 ro -  
fab ry ce

3  n a jg o rz e j p ła tn i w  ca ły m  p rz e m y śle  
a£fłębia, je s t  fa k te m , że w y k w a b fik o - 
ani ro b o tn ic y  z a ra b ia ją  1  zł. d z ien n ie , 

k za  8 g o d z in  p ra c y !  M ało  te g o , fa- 
, 'jyka^ n ie  w y p ła c a  ro b o tn ik o m  z a ro b - 

°w ju ż  od 5 m ie s ięcy , to  te ż  w śró d  
2°dzin  ro b o tn ic z y c h , o trz y m u ją c y c h  1 , 
* !ub 3 -z ło to w e  za liczk i ty g o d n io w o , 

•uje s k ra jn a  n ę d z a .
, W fab ry ce  te j nie tolerowane są 
adne zdobycze socjalne robotników, 

toZew idzaiie p ra w e m . R o b o tn ik ó w  z a  
aJnm iejsze przewinienie wyrzuca się 

, a bruk bez żadnego wymówienia.
ad u ży w an c  są ró w n ie ż  p rz e p isy  o za­

lu d n ia n iu  k o b ie t  i n ie le tn ic h , a o s ta t-  
g ło d o w e  p łace  ro b o tn ik ó w  i u rz ę d -  

. *kow jeszcze  z m n ie jsz o n o , z m u sz a ją c  
ctl do w y ra ż e n ia  p iśm ie n n e j „d o b ro - 

° ln e j“ z g o d y  na  o b n iżk ę . S to su n k i 
. e ®ie w iad o m o , d o k ą d b y  je szcze  trw a -  
,y ’ R dyby n ie  n a g ła  in sp e k c ja  in sp ek - 

p ra c y , k tó ry  m a z a s to so w a ć  w o-

^ a ó i c s n g  m ppadtG t
m Sosnowca

]jŴ rzecihcKimle tfl. 3-go Mato w  sosnowcu 
j w ub. czwartek w godzinach wieczornych 

ar,Ł1 krew w żyłach ścinającego w y. 
^ Obok Kasy Chorych wpadł nagle 
Pędzący tramwaj 23-ietni mężczyzna do. 

koi niestwierdzonego nazwiska, któremu 
je a hamwaju odcięły od tułowia .prawą nogę, 

A zaś została znwaiżdżoua- 
% miejscu zebrał się tłuim łudzi. Rannego 

stanie beznadziejnym przewieziono do sapi- 
• Policja prowadzi dochodzenia.

bec z a rz ą d u  p rz e w id z ia n e  sa n k c je  k a r-  ra n ie  fa b ry k a n ta  za  z ło śliw e  w s trz y -  
ne i ró w n o cześn ie  zw ró c i się  d o  w ład z  m y w a n ie  w y p ła ty , 
a d m in is tra c y jn y c h  z w n io sk ie m  o u k a -

Ofyfday zwyrodnialec israto^sScl
S  n a  dw a i p ó l wofcu więz*emia

Stefan Pagattiuk, elektromonter, lat 2 5 , z a ­
mieszkały w Krakowi©, przy ul. Legionów 22, 
będiąc dotknięty chorobą weneryczna, dioipu- 
ściił się czynu nierządnego na 8 -letniej dziew­
czynce, córoe swego sąsiada. Dziewczynka z 
polecenia swego ojca, przyszła raz do Saga- 
tthika p© jakiś przedmiot, wówczas zwyrod- 
niałec zgwałci! ją, zapowiadając dziewczynce, 
aby o tem nie wspominała ojcu.

Dziewczynka jedinak opowiedziała rodzi­

com o wsrystkiem, przyczem znaleźli oni na 
koszule© dziecka ślady krwi. Ojciec poszkodo­
wanej, p. K. złożył odpowiednie zameldowanie 
na poi'ciii, k tóra paciągnęła Sagairiuka do od­
powiedzialności karnej. Został on skazany 
przez Sąd Okręgowy w  Krakowie na 5 lat 
więzienia. Od wyroku tego wniósł 091 apela­
cję i Sąd Apelacyjny w Krakowie skazał Sa- 
gamuika na 2  i pół noku więzienia.

# 4 1 1 ’ % <m % m
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SPwuclk foezro&otnycft odni&sSt, mnsjr
Dnia 24 bm. przechodzący przez  la s  

pod Jaśkow icam i, w powiecie P szczyń­
skim, trzej klucznicy n apotkali na fur­
m ankę węgla, pochodzącego z  dzikiego 
kopalnictw a J chcieli ją z a tr z y m a ć . N a  
alarm , w szczęty  Przez woźnicę, zbiegło 
się na miejsce około 60 bezrobotnych, 
k tó rzy  rzucili się na k lu czn ik ó w . Je -

Napady rasaia«wc
w Białej

28 bm. został napadnięty na ul. l l .g o  Li­
stopada w  Białej spedytor Izak F e lg r e b e r  
przez trzech nieznanych osobników, którzy 
zażądali od niego wydania pieniędzy, a gdy 
ton im odmówił, poczęli go bić po głowie J 
twarzy.

Na wszczęty przez napadniętego krzyk na­
pastnicy zbiegli.

Tego samego wieczora napadli cisami spraw, 
c y  na ul. Żywieckiej w  Białej na szofera 
B o g u s ła w a  U r b a ń s k ie g o  i z a d a li  m u  szereg 
r a n  n o ż a m i n a  s z y j !  I p le c a c h  W stanie nie­
przytomnym odwiozło pogotowie ratunkowe 
Urbańskiego do szpitala w Białej. Na pod. 
stawie natychmiast wszczętych dochodzeń po­
licyjnych udaio się ustalić sprawców obu na­
padów w  osobach 23-letniego E d w a r d a  J u ­
r a s z k a ,  zam. w Białej ul. Hałcnowska, J u ija n a  
D u d y s a ,  łat 33, zam. w Białej przy ul. Ży­
wieckiej. których aresztowano.

t&rudna
U t o n f iu r e n c y  i n a

Prokuratura przy Sądzie Okręgowym w  
Katowicach sporządziła akt oskarżenia prze­
ciwko znanym kupcom warszawskim: I g n a ­
c e m u  K ie łb a s iń s k ie m u  i  j e g o  s y n o w i  T a d e u ­
s z o w i .  o r a z  znanemu macherowi warszaw­
skiemu K a z im ie r z o w i K o n o w ] o  f a ł s z y w e  o b w i­
n ie n ie  1 w p r o w a d z e n ie  w ła d z y  w W ad .

Sprawa ta ma bardzo pikantny podkład A 
mianowicie okazało się. ż e  oskarżeni są w ła ­
ś c ic ie la m i  f ir m y  c u k ie r n ic z e j  -F r a m b o li" .  któ­
rego przedstawicielstwo n a  G ó r n y  Śląsk po­
wierzono jednemu * katowickich poważnych 
kupców. Po pewnym czasie kupiec t e n  r o z -  
wiązał stosunek handlowy z  oskarżonymi i 
objął przedstawicielstwo firmy konkuren­
cyjnej. B y  więc kupca tego, który b y l  ich 
groźnym konkurentem, zdyskredytować w  opt­
uj-: publicznej i w sferach kupieckich o s k a r ż y ­
li g o  o s k a r ż e n i  o  s p r z e n ie w ie r z e n ie  k ilk u  t y ­
s i ę c y  z ło t y c h  i k r a d z ie ż  to w a r u .

Dochodzenia wykazały, że o b w in ie n ie  to  
było z  g r u n tu  fałszywe Wobec tego obydwaj 
kupcy z a m ia s t  p e łn ić  r o lę  o s k a r ż y c ie ! ! ,  z a s ią d ą  
n a ła w i e  o s k a r ż o n y c h .  Rozprawa w te5 cie­
kawej spraw5e odbędzie s ię  w  listopadzie br. 
Oskarżonych bronić będą wybitni adwokaci 
warszawscy. Wyrok oczekiwany jest w  sfe­
rach kupieckich z wiefkietn zainteresowaniem.

Zgon iOO-letniei kobiety
w Sosnowcu

W  ub. czw artek  na mieście ukazały  
s ię  k lepsydry  o  śm ierci śp . W . W ró b lew ­
sk iej, obyw atelk i m. Sosnow ca, k tóra  
p r z e ż y ła  100 lat. W yw ołało  to swego 
rodzaju sensację, p o n iew a ż  od k ilkunastu  
ła t n ie w id z ia n o  k lep syd r o  z g o n ie  100- 
te tn ieg o  cz ło w ie k a .

dnocześnle w  stronę kluczników p ad ły  
trzy  s tr z a ły . W  obronie w łasnej klucz­
nicy strzelili kilkakrotnie, w skutek czego 
dwuch nieznanych bezrobotnych odniosło 
lżejszo rany . Ogółem padło 20 strzałów '. 
Dopiero p rzyby ła  pomoc policyjna zlik­
w idow ała zajście.

tała

„Hafowicerkf"
s Ę t a z a m myr z a  z n i e w a g ę  { f r e z i g d e m t a  ( B z w l i i e i  ♦  ó  ♦

P rz e d  S ąd em  O k rę g o w y m  w Kato- daktora „Kattowitzer Zeitung" Hein- 
w icach  ro z p a try w a n o  w  c z w a r te k  spra- za Webera, k tó re m u  a k t o sk a rż e n ia  
w ę  a re s z to w a n e g o  w ub. poniedziałek z a rz u c a ł zniewagę Prezydenta Rzecz­
n a  sa li ro z p ra w  odpowiedzialnego re- pospolitej Polskiej prof. Ignacego Mo­

ścickiego. P . W e b e ra  d o p ro w a d z o n o  
na ro z p ra w ę  z więzienia.

Z n ie w a g i P re z y d e n ta  d o p u śc ił s ię  
o s k a rż o n y  p. W e b e r  w  a r ty k u le , oma­
wiającym wybór Prezydenta, w któ­
rym twierdził, że Prezydent nie został 
wybrany przez Zgromadzenie Narodo­
we, lecz został mianowany przez mi­
nistra Spraw W ojskowych p. Piłsud­
skiego.

Oskarżony redaktor tłumaczył się 
tem, że w zaskarżonym artykule nie 
d o p a tru je  się zniewagi _ P re z y d e n ta  
R z p lite j i że nie miał zamiaru dopusz­
czać się zniewagi Głowy Państwa Pol­
skiego.

S ą d  po n a ra d z ie  sk a z a ł p. W e b e ra  
na rok więzienia, '  r

»H óf c z a r n y  s y n  /
O p o w ie ś ć  z  p r a w d z i ­

w e g o  z d a r z e n ia

dw adzieścia — pow iedział z w estnieniem  
Leyrouil. — Nie opuściłem mojego po­
tom ka. P ow ierzy łem  go naprzód pocz-

f c N a o r t f  młoda Amula by ła  piękną 
^ ^ t z y u ą ,  Jakkolw iek tw arz  jej przy- 
doo a *a 8°  ryła, za to  ciało m iało praw ie 
dzo Kształty. B yła  przytem  bar-

_ młoda, p raw ie jeszcze dziecko, 
^ d e c y d o w a łe m  się w ięc spełniać obo- 
^ocł malżeńskie. N iestety, nie bez po- 
ne . nia, gdy niebaw em  było  widooz- 
°d’in,Ze ^ mu â znajdow ała się w  stanie 
k ( w ennyin> a  potem  ku mojej wielkiej 

.^ernacjj przyszło  na św iat dziecko. 
Z Zleck° było m urzynem  czystej wody. 
cietn atku blado czekoladow e, potem 
Pote Czt;koladowe, w  kilka m iesięcy 

zrobiło się czarne, jak atram ent. 
pQto ’ że to biedne stw orzenie było moim 
mela' , etn- napełniała mnie uczuciem 
Sum; “blinem ,' zbliżonem do w yrzutów  

to je n ia .
K o c h r

(DOKOŃCZENIE),

'Yią
w e

i2a łllatem je jednak napraw dę i przy- 
. em się do matki, bardzo poczci-

Wa' 's t°ty . zaw sze wesołej i uległej to- 
z y s z k i .

T ak m inęły dwa lata. Nie czułem  się 
nieszczęśliwy. Życie płynęło łatwo. 
Moi czarni przyjaciele w czasach byli 
dobroduszni i łagodni z w yjątkiem  w y­
padków, w których ich religijne przepisy 
w ym agały  okrucieństw a.

Nie wiem. jakby się dalsze życie było 
ułożyło, gdyby pewnej nocy w ioska nie 
została zaatakow ana przez nieprzyjaciół. 
B ył to praw dziw y pogrom.

Umdu i liczny w ojow nicy zostali z a ­
bici, inni uciekli. Z w ycięzcy uprowadzili 
młode kobiety, ale moja żona uniknęła 
tego losu.
Błąkaliśm y się we troje, ona, ja i malec
w zaroślach i przeżyw aliśm y ciężkie dni 
Moja w ierna tow arzyszka w reszcie ule­
gła trudom  tego życia, a ja sam byłem  
już u kresu sil, gdy ocaliła nas ekspe­
dycja. prow adzona przez białych, na któ- 
rąśm y się natknęli...

Od tego czasu minęło przeszło  lat

Błąkaliśmy się w  zaroślach

ciw ym  m urzynom  w  M aurytanji, nie 
mówiąc że jestem jego ojcem. Od czasu 
do czasu, pom iędzy jedną ekspedycją,

a  drugą, odw iedzam  go. Jest zaw sze 
taki czarny  jak sm oła, ale — fakt, k tó ry  
w ydaw ał mi się i w ydaje  jeszcze fanta­
s tyczny  — jest p rzy tem  dziwnie do innie 
podobny. Ma takie sam e oczy, tak i sam  
uśmiech, a nadto coś nieokreślonego w  
caiej fizjognoinji, co  mnie przypom ina, 
pomimo, że ry sy  jego tw arzy  są jaknaj- 
bardziej m urzyńskie. W  m iarę jak w y ­
rastał, podobieństw o to  staw ało  się co­
raz bardziej w yraźne i napełniało mnie 
dziw ną trw ogą.

Kochałem go, nie m ogąc się w yzbyć 
tego uczucia trw ogi i kocham praw dziw ie 
po ojcowsku. — M ogę w as zapew nić. 
Jest on szczęśliw y. Nabyłem dla niego 
ziemię, k tórą upraw ia z inteligencją, żyje 
wygodnie, w  zadowoleniu — podczas 
gdy czułby się napew no najnieszczęśliw ­
szy, gdyby m usiał żyć w śród  europej­
czyków .

Ożeni? się z m urzynką i mają dzieci 
takie czarne, jak on sam. Nie mogę wam 
jednak opisać dziwnego w rażenia, akie- 
go doznaję, odw iedzając mego syna i pa­
trząc  na wesołe igraszki tych m ałych 
tnurzyniąt, k tóre są moimi potomkami. 
W ydaje się mi w tedy, iak gdybym  się 
przeniósł na inną planetę.
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J a o  T a d e u s z  h ra b ia  K lim cz o k  z B ie ls k a  
p o z b a w io n y  m a jg tk u  i n a z w is k a  p r z e z  
o s z u s t a  L u b a r a , u c ie k ł  w  g ó r y  z  p o s ta n o ­
w ie n ie m , ż e  b e d z ie  tę p i ł  z ły c h ,  a b r o n ił  
p o k r z y w d z o n y c h .  K lim c z o k  d<>braj s o b ie  
t o w a r z y s z y  i u t w o r z y ł  z  n im i b a n d ę  r o z ­
b ó j n ic z ą ,  k tó r ą  s w ° j ą  s ie d z ib ę  m ia ła  w  
p o b liż u  m a lo w n ic z e j  do! n y  B y s t r e j .  W  ja ­
k iś  c z a s  p ó ź n ie j  w  c y r k u  M a rin  c i t r e g o  z d a ­
r z y ł  s i ę  w y p a d e k ,  k tó r e m u  u le g ła  n a r z e ­
c z o n a  b a r o n a  S ię ® a c h a ,  a k r o b a tk a  B o ż e n ­
n a  i k o le ż a n k a  je j s ie r o t a  M a łg o s ia .  W te d y  
z g ło s i ła  s ię  br . A g n ie s z k a  W a ld e n h o fe n , k t ó ­
r a  p o s t a n o w iła  w z ią ć  ra n n ą  M a łg o s ię  d o  
s w e g o  p a ła c u .

*
P rz e d  cy rk iem  czek a ł p o w ó z  h ra -  

“b iny .
G d y  le k a rz e  za łoży li M a łg o si p o ­

trz e b n e  o p a tru n k i, p rz e n ie s io n o  ją  do  
p o w o zu .

P o ż e g n a n ie  B o żen n y , A rn o ld a  i L e ­
o n a  S te in a c h a  z  M a łg o sią  b y ło  ro z c z u ­
la jące .

W s z y s tk im  łz y  c isn ę ły  się  d o  oczu , 
b o  n ik t n ie  w ied z ia ł, czy  u k o c h a n ą  
M a łg o s ię  je szcze  p rz y  ży c iu  zobaczy .

R ó w n ież  re s z ta  p e rso n e lu  c y rk o w e ­
g o  p rz y b ie g ła  i p rz e m o c ą  ty lk o  p o ­
w s trz y m y w a ła  się  od  łez  ro z rz e w n ie ­
nia.

Z d a w a ło  się  te ż  rzeczy w iśc ie , że 
z iszczą  się  w sze lk ie  o b aw y .

G d y  p o w ó z  po  p rz e sz ło  g o d z in n e j 
p o d ró ż y  z a je c h a ł do  M o n fle u ri, w s p a ­
n ia łe j s ied z ib y  h ra b in y , p o ło żo n e j w  
p ię k n e j o ko licy , M a łg o s ia  w c iąż  je ­
szcze  n ie  o d zy sk iw a ła  p rz y to m n o śc i.

B y ło  to  z łym  zn a k ie m , p o n iew aż  
z d aw ało  się, że M a łg o s ia  rzeczy w iśc ie  
o d n io s ła  c iężk ie  w s trz ą śn ie n ie  m ó zg u .

G d y  b e z p rz y to m n ą  z a n ie s io n o  do 
p a ła c u , p rz y b ie g ła  d o  n ie j m ło d a  
d z iew czy n a , k tó ra  ja k  ju ż  w sp o m n ia ła  
h ra b in a , b y ła  rzeczy w iśc ie  w  w iek u  
M ałg o si.

L e c z  ty lk o  tę  je d n ą  w łaśc iw o ść  
m ia ła  w sp ó ln ą  z M ałg o sią .

B o  h ra b ia n k a  M a rja  w ca le  n ie  b y ­
ła  p rz y s to jn ą  i n ie  z d ra d z a ła  z a le t  
c h a ra k te ru ,  k tó re , ja k  ju ż  w iem y , o d ­
z n a c z a ły  w  w y so k im  s to p n iu  M a łg o ­
się  i zd o ln e  b y ły  z a s tą p ić  b ra k  p o w a b ­
ne j p o w ie rzch o w n o śc i.

H ra b ia n k a  M a rja  n ie  b y ła  p ię k n ą , 
a n i te ż  u p rz e jm ą . Z a p e w n e  b y ła  p o ­
d o b n ą  do  n ie b o sz c z y k a  o jca , bo  a n i w  
je j p o s ta w ie , a n i w  ry sa c h  tw a rz y  n ie  
b y ło  ś lad u  p o d o b ie ń s tw a  do  m a tk i.

T w a rz  m ia ła  w  n a jw y ż sz y m  s to p ­
n iu  b rz y d k ą . R y sy  m ia ła  g ru b e , tw a rz  
p ie g o w a tą , a c e rę  sz a rą . J e d n e m  sło ­
w em  b y ła  zu p e łn ie  b rz y d k ą .

S z czeg ó ln ie  n iem iłe  b y ły  m a łe  i 
sz a re  je j oczy , b ły szczące  z im n o  i z ło ­
śliw ie . C iem n e, z w ic h rz o n e  w ło sy , n ie  
d a ją c e  się w y g ła d z ić  g rz e b ie n ie m , z a ­
ra s ta ły  je j czoło .

W y s ta ją c e  szczęk i, n o s  p o tę ż n y  i 
g ru b e  w ą rg i w  p o d z iw  w p ra w ia ły  k a ż ­
d e g o  że ta k  p ię k n a  m a tk a , ja k  h ra b i­
n a , m ia ła  ta k  b rz y d k ą  có rk ę .

W z ro s t  M a rji b y ł ta k ż e  n isk i, 
p rz y sa d k o w a ty .

L e k k a  su k ie n k a , k tó r a  w  k ro ju  
'zd rad za ła  g u s t  h ra b in y , n ie  zd o ła ła  u- 
k ry ć  b ra k ó w  w  te j f ig u rze .

Z a is te , p a trz ą c  n a  h ra b ia n k ę  M a ­
r ję , m o ż n a  b y ło  z ro z u m ie ć , d la c z e g o  
d rż a ł g ło s  p ię k n e j h ra b in y , g d y  w sp o - 
m in a n a ła  o córce .

A ch , a m im o  to  b y ła b y  h ra b in a  
A g n ie szk a  te m  w ięcej m ia ła  p rz y w ią ­
zan ia  i te in  w ięce j k o ch a ła  sw ą có rk ę  
w łaśn ie  z p o w o d u  jej b rz y d o ty , g d y b y  
h ra b ia n k a  p ró c z  b rz y d k ie j p o w ie rz c h o ­
w n o śc i nie m ia ła  je szcze  b rz y d k ie g o  
c h a ra k te ru .

Z azd ro ść , zaw iść , p o d s tę p  i sam o - 
lu b s tw o  M arji c z ę s to  w y c isk a ły  Izy  
sz lac lie tn ę j InąL m ię ,

G d y  p rz y w ie z io n o  b e z p rz y to m n ą  
M a łg o się , z a ra z  z d ra d z iła  się h ra b ia n ­
k a  z sw o im  b rz y d k im  c h a ra k te re m .

—  N a , co się  s ta ło , —  p y ta ła  się  w  
sw ój sp o só b  o rd y n a rn y , k tó ry  zaw sze  
h ra b in ę  raz ił n iem ile . —  Co ta m  s p ro ­
w ad z a sz  do  d o m u , m a m o ?  C zy tę  la l­
k ę  zn a laz łaś  n a  d ro d z e , lu b  czy  ją  
k o n ie  p rz e je c h a ły ?  H a h a h a , to  p rzec ie  
ja k a ś  k o m e d ja n tk a , czy  też  lin o sk o cz ­
ka. H o p , h op , w s ta ń , la lk o  i p o sk acz  
n am  tro c h ę !

T o  m ó w iąc , s z o rs tk o  u d e rz y ła  w  
b o k  n ie p rz y to m n ą  M a łg o się , k tó rą  
p rz e n ie s io n o  do  p a łacu  i u ło ż o n o  n a  
k an ap ie .

O czy  h ra b in y  z a p a ła ły  g n iew em .
1—  W s ty d ź  się M a rjo !  —■ g ro m iła  

ją  m a tk a , p o w s trz y m u ją c  łzy  p rz e m o ­
cą. —  C zy n ie  w id z isz , że ta  n ie szczę ­
śliw a  je s t  c h o rą ?

M a r ja  o b o ję tn ie  w z ru sz y ła  ra m io ­
n am i.

H ra b in a  n ie  d a ła  się zb ić  z tro p u  
w y b u c h e m  sz y d e rc z eg o  śm iech u  h ra ­
b ian k i.

T y lk o  rę k ą  w sk a z a ła  na  M ałgosię .
—  A  ta  m ło d a  d z iew czy n a , m o ja  

có rk o , k tó re j  n ig d y  nie p o w o d z iło  się 
ta k  d o b rz e , ja k  to b ie , p ad ła  o fia rą  
sw o je g o  o b o w iązk u . G dy  ją p rz e n o s i­
liśm y  do p o w o zu , M a rjo , n ie  by ło  w  
c y rk u  n ik o g o  z jej k o leg ó w  i k o leża ­
nek , k tó re m u b y  łzy  nie c isn ę ły  się do 
oczu. W sz y sc y  p łak a li i w y rz e k a li. A  
te  łzy  i b ia d a n ia  b y ły  ja sn y m  d o w o d em  
że ta  m ło d a  d z ie w c z y n a  za s ia ła  m i­
ło ść  i d la te g o  te ż  z b ie ra ła  p lo n  m iło ­
ści. P o s ia d a ła  w ięc  to  sz lach ec tw o , o 
k tó re m  ci p rz e d  ch w ilą  w sp o m in a ła m , 
a  k tó re g o  u  c ieb ie , m o je  dz iecko , n ie ­
s te ty  n ie  w idzę .

H ra b in a  n ie  m o g ła  się  d łu że j p o ­
w s trz y m a ć . Z oczu  p o to c z y ły  się  je j 
łzy , ja sn e  ja k  p e rły .

Szkoda cię, mamo1, — mówiła z  przekąsem Marja.

—- C o m nie  to  o b ch o d z i?  Jeże li je s t  
c h o rą , n ie  n a leży  d o  n as , ty lk o  d o  sz p i­
ta la , g d z ie  d la ta k ie j h o ło ty  d o sy ć  je s t 
m ie jsca . A  m o że  z a m y śla sz , m am o , z a ­
trz y m a ć  ją  u n a s?  B y ło b y  to  śliczn ie , 
g d y b y m  ja , h ra b ia n k a  W a ld e n h o fe n , 
m ia ła  śc ie rp ieć  o b o k  sieb ie  ta k ą  k o m e- 
d ja n tk ę . J u ż  d o sy ć  c ie rp ię , z n o sząc  
co d z ien n ie  to w a rz y s tw o  ro z m a ite j  h o ­
ło ty , z k tó rą  n ie c h ę tn ie  się  zad a ję .

W y d ę ła  u s ta  i w z ro k ie m  p e łn y m  
p o g a rd y  sp o g lą d a ła  n a  c h o rą .

H ra b in a  p rz e m o c ą  ty lk o  p a n o w a ła  
n ad  sw o im  g n iew em .

—  P a m ię ta j ,  m o ja  có rk o , że  w  
p ie rw sz y m  rz ę d z ie  n ie  je s te śm y  sz la c h ­
tą , ty lk o  p rz e d e w sz y s tk ie m  ludźm i. 
B ęd ąc  lu d źm i, je s te śm y  w o b ec  P a n a  
B o g a  w sz y sc y  sob ie  ró w n i. Je ż e li je d ­
n ak  ty tu ła m i lu b  u ro d z e n ie m  ch cem y  
w y n o s ić  się  p o n a d  d ru g ic h , m o ż e m y  
to  u czy n ić  li ty lk o  w  ta k im  ra z ie , je ­
żeli z d o b ę d z ie m y  sob ie  do  te g o  p raw o  
p rz e z  zacny , s z la c h e tn y  i u czc iw y  c h a ­
r a k te r , p rz e z  d o b ro ć , p o b ła ż liw o ść  i 
su m ien n e  sp e łn ia n ie  o b o w iązk ó w . I  to  
jeszcze  sp a m ię ta j sob ie , m o ja  c ó rk o : 
m o żn a  u ro d z ić  się n isko , a jed n ak  być  
sz la c h e tn y m . W ie rn e  sp e łn ia n ie  o b o ­
w iązk ó w , p o św ięcen ie , zacn y  c h a ra k te r  
i in n e  c n o ty  n a d a ją  ta k ż e  n isk o  u ro ­
d zo n em u  sz lach ec tw o , k tó re  n ie ra z  s to ­
k ro ć  p rz e w y ż sz a  sz la c h e c tw o  p rz y ro ­

d zo n e .

L e c z  h ra b ia n k i w z ru sz y ć  n ie  z d o ­
ła ły .

—■- S z k o d a  c ieb ie , m am o , —-  m ó w i­
ła  z  p rz e k ą se m . —  N ie  p o w in n a ś  b y ła  
z o s ta ć  h ra b in ą , ty lk o  k a z n o d z ie jk ą ! 
H a h a h a , w id ząc , ja k  lu b isz  za d a w a ć  
się  z h o ło tą , n ie ch ce  się  d a ć  w ia ry , 
ja k o b y  k re w  b łę k itn a  p ły n ę ła  w  tw o ic h  
ży łach . L e c z  d zięk i B o g u  m am  in n e  
za sad y . J e s te m  w ięce j p o d o b n ą  d o  ojca 
n ie b o sz c z y k a , k tó r y  p o d o b n o  ta k ż e  
b y ł d u m n y m . R ó b , m a tk o , co ci się p o ­
d o b a ! Co się  ty c z y  m o je j o so b y , p rz y  
k a ż d e j sp o so b n o śc i b ę d ę  u n ik a ła  h o ­
ło ty .

T o  p o w ie d z ia w sz y , w y b ie g ła  z p o ­
k o ju .

P Ira b in a  sp o g lą d a ła  za  n ią  z a f ra ­
so w an a .

—  T a k i  w ięc  je s t  sk u te k  jak i osię- 
g ła  m o ja  n a u k a , —  w e s tc h n ę ła . —  
A ch , czy  k ied y k o lw ie k  u d a  m i się  
sk ru sz y ć  to  z im n e , n ieczu łe  se rce  i 
u śm ie rz y ć  te n  p o m y sł sk ło n n y  do  p o ­
d ło śc i?

A ch, —  w e s tc h n ę ła , sp o g lą d a ją c  na 
M ałg o się , —  d la c z e g o  có rk a  m o ja  nie 
jest p o d o b n ą  do  cieb ie , m ile, s łodk ie  
d z ieck o ?  C h ę tn ie b y m  za  to  o d d a ła  ży ­
cie !

A  je d n a k  n ie  t r a c ę  n adz ie i.
N a p o s ta n o w ie n ie  m o je , a b y  cię 

z a b ra ć  do  sieb ie , w p ły n ę ła  ta k ż e  m yśl, 
Ż§ o b c o w a n ie z  to b ą , że  tw ó j dobry.

p rz y k ła d  w p ły n ą  n a  M a rję  uszlachet* 
n ia jąco .  ̂ .

D a j B oże , ab y ś  w y z d ro w ia ła  i zeDy
tw ó j p o czc iw y  c h a ra k te r  zm ien ił uspo* 
so b ien ie  M arji.

S ło w a  je j b rz m ia ły  ja k  m od litw a . „ 
P o te m  rzeczy w iśc ie  z łoży ła  rępe . 

u k lę k ła  na  k o lan a , g o rą c o  i ża rh w 1®
p ro sz ą c  P a n a  B o g a  o z d ro w ie  dla m l° '
d e j ze śm ie rc ią  w a lczące j dziewczyny? 
k tó ra  p rz e d  k ilk u  je szcze  godzinam  
b y ła  d la  n ie j obcą.

A  P a n  B ó g  w y s łu c h a ł je j m odlitw y*1 
Z p o c z ą tk u  w p ra w d z ie  zd aw ało  s1?’ 

że śm ie rć  n ie  p o p u śc i sw o je j ofiarL  
C ałem i ty g o d n ia m i s ta ła  M a łg o sia  na 
g ro b e m . ,

G o rszem  od  z ła m a n ia  ż e b e r  _by!  ̂
z ap a len ie  m ó zg u , k tó re g o  objaw y 
w k ró tc e  się  p o k aza ły .

H ra b in a  rz a d k o  ty lk o  o d s tę p o w a ł  
od  ło ża  c h o re j.

S a m a  n ie  w ied z ia ła , d la c z e g o  c° * \  
w ię k sz e  czu ła  p rz y w ią z a n ie  d o  M a * 
go si.

—  C o za  d e lik a tn e  ry s y  —  sze,p!aJ  
ła, s ied ząc  p e w n e g o  ra z u  p rz y  łóźK,^ 
M ałg o si. —  C o za  d z iw n e  p o d o b ie11'  
s tw o ! B ęd ąc  w  ró w n y m  w ie k u , wyg*^' 
d a łam  ta k  sam o , ja k  to  b ie d n e  dzieck0* 
A  m o że  te ż  dla te j p rz y c z y n y  ko ch ać  
ją  ta k  b a rd z o , ja k  g d y b y  b y ła  iTio]^ 
w ła sn ą  có rk ą .

G dy  c h o ra  m a ja c z y ła  w  go rączc  *■ 
h ra b in a  w y b u c h a ła  c z ę s to  gw ałtoW  
n y m  p łaczem . <

S tra c h , że c h o ra  m o g ła b y  u m rze  ’ 
o d b ie ra ł je j ró w n o w a g ę  u m y słu .

J a k a ż  b y ła  za to  ra d o ść , g d y  M a. 
g o s ia  p e w n e j n o cy  —  w  p a ła c u  oy 
w te d y  cicho  i g łu c h o  —  o tw o rz y ł3- 0 
czy , u s ia d ła  n a  p o s ła n iu  i z a p y ta  g 
h ra b in ę  na pó ł w y s tra s z o n a , n a  pół ?a . 
zd u m io n a , g d z ie  się  z n a jd u je  i czv  n 1 
czas iść  do  c y rk u  n a  p rz e d s ta w ie n i6*,^ 

Z p o c z ą tk u  z d a w a ło  się  hrabinie* z 
M a łg o s ia  z n o w u  m a ja c z y  w  g o rą c z c ■ 

P ó ź n ie j je d n a k , g d y  sp o s trz e g  ą 
w z ro k  M a łg o si p rz y to m n y  i zdziw 1 
n y , u p a d ła  o b o k  łó ż k a  n a  k o la n a  i sC 
sk a ła  c h o rą  w ś ró d  p ła c z u  i śm ie6'1 
ró w n o c z e śn ie . . •(

U d a ło  się  —  c h o ra  u sz ła  śm iefC ,  
O d tą d  z d ro w ie  M a łg o s i ro b iło  c 

ra z  szy b sze  p o s tę p y .
C h o ra  n ie m a ło  b y ła  zd u m io n ą , £  ^ 

u s ły sz a ła , że le ży  w  h ra b io w sk im  P

*a c u ‘ . • rrił*W ię c e j je szcze  z d u m ie w a ła  ją  ^
ło ść , jak ie j d o z n a w a ła  od  h ra b in y . .

Z a to  u czu c ie  n ie  m o g ła  się  lep 1
w y w d z ięczy ć , jak  w z a je m n o śc ią . r .

A  to  n ie  sp ra w ia ło  je j tru d n o śc i; ^
P o  ra z  p ie rw sz y  d o zn a w a ła , l â

s ło d k ą  je s t  g o rą c a  m iło ść  m ac ie rzy 1

s^ a - • nieB ied n a  M a łg o s ia  n ig d y  p rzec ie  »
z a z n a ła  se rc a  m a tk i. <af

C zasam i z a m y k a ła  o czy  i m arzy  '
że rz e c z y w is ta  m a tk a  o ta c z a  ją  sV/0
czu ła  Opieką.

W te d y  oczy  je j szk liły  się  łzami* ^
P o rz u c o n a  n a  u licę , n ig d y  Prze 1

m a tk i n ie  zazn a ła .
L e c z  g d y  p o te m  z n o w u  p r z y m ^ ^

ła  p o w iek i, zd aw a ło  jej się, że w ł3- ^
m a tk a  in acze j w y g lą d a ć  n ie  m ° ^ y
ja k  ta  ła g o d n a , d o b ra  h ra b in a , w  t e ;
u śm iech a ła  się  u szczęś liw io n a  i z '
ło śc ią  sp o g lą d a ła  w  tw a rz  sw ej doń
dz ie jk i. e.

C h o ra  n ie  p y ta ła  się w cale , d laC-e,
go  ją h ra b in a  o ta c z a ła  ta k  czulą °P
ką , bo  m ia ła  uczu c ie , jak  g d y b y  1
cze j b y ć  nie m o g ło . , ^

H ra b ia n k a  rz a d k o  ty lk o  zag H
do  ch o re j.

(Ciąg dalszy nastąp
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Kafastrolalnc burze nad  Kanada i Anglia
f ta t f i i  i  l a d z i e  m m ie^iam e f a l e  mm p e ł n e  mmwze
. 2 Kanady donoszą, że na wybrze- 

/achodniem  w ciągu ostatnich 20 
ktń SZa*a*a niezwykle silna burza, 
teri*! WyrZadzi*a wielkie szkody ma- 

Halne, tak w portach nadbrzeżnych,
w W k r a i u * 

j. w  N ow ym  Brunszwiku wskutek
•j "ego wiatru i burzy śnieżnej uszko-
Sc°nych zostało wiele domów. Miej-

a®> dachy domów zostały zerwane
"niesione na odległość kilkanaście

h W* Wiele drzew zostało wyrwa-
yc« wraz z korzeniami.
. ^ w ażn ych  szkód doznały również

J^r9ty zakotwiczone w portach.
łnrf 1 tek wzburzonego morza wiele

w  r d̂5ack‘c*1 utonęło.
hr ł ed*llg dotychczasowych obliczeń

ak wiadomości o 7 flisakach nad-
zeżnych, którzy w okolicy Lorenz-
rpmu z pewnością utonęli.
“  Londynu donoszą:
Nad wschodniem wybrzeżem An-

ogródków dzik” owych wraz z urzą­
dzeniami zapadło w  morze.

■W związku z burzą nastąpił silny 
spadek temperatury.

W czasie burzy otrzymano kilka 
sygnałów „ S O S “ od okrętów, znajdu­

jących się opodal wybrzeża, dotych­
czas jednak nie zdołano przyjść zagro­
żonym z pomocą. Wszelki ruch okrę­
towy został wstrzymany i żaden sta­
tek nie może wyruszyć z portu na peł­
ne morze.

S.pnze.m.mść m m
Wmjwea. do  p©H©iia i  dąż w do  mmmy

szaiata w ciągu czwartku straszna 
ourza. Szybkoś'
T '  «a godzinę, 
c"ura ,

Za- Szybkość wiatru wynosiła 110  
godzinę. W Scarborou 

a zerwała szereg dachów, a
W Scarborough wi 

-w. „ K«a »»ereg dachów, a w  
Jj 6 miejscowym urwało się z kot- 
ktń w'e*e łodzi i statków rybackich, 

we zostały uniesione przez fale na 
Pe,ne morze.

W Lowestoft burza spowodowała 
u"'ęcie się ziemi, przyczem wiele

kazanie 22 WoimMsfów
w  E o ś S e I

?  Lodzi donoszą: 
tyW  czwartek przed Sądem Okrągo- 
ce w Łodzi zakończony został wielki pro- 
c,. “om,unistyczny przeciwko 28 oskarżonym 
ty.onkotn Związku Zawodowego „Igła" stano- 
rep ®0 centralę ruchu wywrotowego na te.

i® związków zawodowych.
^Wyrokiem sądu 22 oskarżonych skazanych 
Wni 0a wi9z>e'nia od 1—4 lat, 6 unie-

Z P a ry ż a  donoszą:
W  czw artkow ym  „Jourtiafu”  St. B rice 

porów nyw a Hitlera do W ilhelma II.
„Fuebrer” , podobnie, jak Kaiser — pi­

sze dziennik — w ykazuje sw a miłość 
zgody, mnożąc m anew ry, m ające na celu 
w prow adzenie niezgody. Jeszcze b a r­
dziej, niż Kaiser, jest on ofiarą swej nie- 
pow ściągliw ości w  słowie, k tóra nie cofa 
się przed żadnemi sprzecznościam i, byle 
tylko osiągnąć zam ierzony efekt teatralny. 
O statnia m ow a Hitlera bije w szelkie re­
kordy  sprzeczności, gdyż jednocześnie 
jest ona wieikiem w ezw aniem  do pokoju 
i najgw ałtow niejszym  atakiem  przeciw ko 
porządkow i, ustalonem u p rzez trak ta ty . 
Tym  razem  Hitler żąda już zupełnie w y ­
raźnie rewizji sp raw y Pom orza. H itler 
nie może zrozumieć — pisze St. B rice — 
czego obaw iają się Francuzi, gdy Niemcy 
żądają p raw a do zbrojenia. Odpowiedź 
na to jest zupełnie p ro s ta : F rancuzi boja

się okropnego żniwa, k tóre  obecnie za­
siew a szaleństw o.

Z Berlina donoszą:
W  rozpoczynającej się na obszarze 

R zeszy  kampanii w yborczej, biorą udział 
obok H itlera w syscy inni m inistrow ie na- 
rodow o-socjalistyczni.

W  środę H itler baw ił w  H annow erze, 
gdzie na meetingu ostro zaatakow ał T rak ­
tat W ersalski, zapewniając, że Niemcy 
pragną porozumienia z innemi narodam i. 
Jeżeli jednak św iat sądzą, że będz:e mógł 
dyktow ać Niemcom sw ą wolę, to  uczyni 
to  chyba bez podpisu kanclerza i narodu 
niemieckiego. H itler podkreślił, że nie 
skapituluje, tak, jak nigdy tego nie uczy­
nił przedtem :

Rów nocześnie w  Szczecinie w ygłosił 
m ow ę min. Goering, k tó ry  ośw iadczył 
m. in., że po mowie berlińskiej Hitlera 
naród  niemiecki musi zrozumieć, o co cho­
dzi. Nie idzie o uzbrojenie, ani u z b ro je ­
nie, lecz o rów ne p raw a dla Niemiec.

T ra g k zin e  s r a i b o b r a n l e
W ie i iB f i c s i c  K » Q S j f n e l i ł

W  miejscowości Smołdziny w  Pow. choj­
nickim zdarzy! się następujący tragiczny w y­
padek: Trzej bezrobotni bracia Kapiszkowie 
i Józef Kokowski, zamieszkali w Smołdzinach, 
wybrali się do lasu na zbieranie grzybów. 
Gdy weszli na teren prywatnego lasu Józefa 
Ryngwafekiego, zjawił się nagle gospodarz i 
zażądał koszów, które iuż były prawie w  ca­
łości wypełnione grzybami, Ryngwałski w y­
dobył nagłym ruchem rewolwer, z którego 
oddal strzał, celując w grupę bezrobotnych. 
Strzał ten chybił. Gdy uniesiony gospodarz

chciał oddać diritgi strzał, Rofcowski pochwy­
cił go za rękę, chcąc rnu wydrzeć rewolwer. 
W czasie Szamotania się padł strzał, a kula 
przebiła Ryngwaisklemu usta. Na odgłos strza­
łów nadbiegła córka właściciela lasu, 20-let- 
nia Marjanna, która, widząc ojca szamocące­
go się z Rakowskim, zadała mu dwa Pchnię­
cia nożem w plecy. Rakowskiego,' silnie bro­
czącego krwią, dwaj pozostali towarzysze 
odnieśli do domu. Stan jego jest beznadziejny. 
Policja wdrożyła śledztwo i aresztowała po- 
pęćliwego właściciela lasu oraz jego córkę.

w  G i s ń s k o

?  Genewy donoszą: 
htnc a *-lgi Narodów dokonała dziś na po- 
d].. j? Posiedzeniu wyboru nowego komisarza

a .G d a ń sk a .
w y s o k im  komisarzem Rady Lfgf Narodów 
s t a • I1 v z°stał dotychczasowy stały przed. 
inie lc,e| biaudji w Genewie, Lester. Obej- 
roku°n swe stanowisko z dniem 1 stycznia 
W j ? rzy«łes<>. Do tei p‘ory zaś hmkcie 
tąd leSo komisarza pełnić będzie, jak do. 

R-o sting.

Wykricl® szalki podpalaczy
m m  t e r & m a d k  l e t n ł s S k  Ę p ą d w m r s z m w s S ż & c I l k  +  ♦  #  +

Z Warszawy donoszą: laczy, na którą wpadły władze sądowe zu-
Z polecenia władz sądowo - śledczych pełnie przypadkowo, 

pow. warszawskiego dokonano szeregu are- Od dłuższego czasu zauważano na terenie 
sztowań na terenie Otwocka, Michalina, Fa- letnisk podwarszawskich, szczególnie na linii 
łenicy, Józefowa itp. Aresztowania te są w otwockiej, szereg zagadkowych pożarów, któ- 
związku z wykryciem wielk;e] afery podpa- ro powstały z niewyjaśnionej przyczyny. —

M a tm s tw m fa
b u d o  w i c  m o s t m

W  B orysław iu p rzy  budowie m ostu 
żelbetow ego na Tyśm lem cy obsunął się 
wielki zw ał ziemi \ zasypał jednego z ro­
botników. Inni robotnicy zdołali u ra to ­
w ać się ucieczką. Zasypanego robotnika 
w krótce odkopano w  stanie b ezp rzy to - 
mnym. Zajęło się nim pogotowie. Je s t 
to już drugi w ypadek  przy budowie m o­
stu  w B orysław iu.

Straszny bilans
SkfflS®s5F®iy w® FramJI

Z P a ry ża  donoszą:
Katastrofa kolejow a pod C heroour- 

glem w yw ołała  w  P a ry ż u  olbrzym ie w ra ­
żenie. R ozm iary jej są o w iele w iększe, 
niż początkow o przypuszczano. W edług 
ostatnich wiadom ości, liczba zabitych się­
ga aż 37 osób. P onadto  86 pasażerów  
jest rannych, z tego 27 znajduje się jesz­
cze w  szpitaht. Komisja śledcza ni© zdo­
łała  dotychczas ustalić dokładnie p rzyczyn  
katastrofy.

n o m o  o s ó 6
w oboiacii Hsnccgtracjjgycts

„P arts Soir” donosi z B erlina:
W edług  inform acyj z kół dyplom a­

tycznych liczba in ternow anych w  obo­
zach koncentracyjnych w  Niemzech w y ­
nosi ober.ie 170 tys. osób. Pogłoski 0 
amnestii dla w ięźniów  polityznych po ple­
biscycie w  dn. 12  listopada zostały  zde­
m entow ane.

© reiilscli
7. W arszaw y  donoszą:
W kołach urzędowych krążą pogłoski, że 

poza zmianami w ustawie uposażeniowej za­
mierzone jest także zwolnienie pewnego od­
setku pracowników państwowych, posiadają­
cych własny majątek nieruchomy. W szcze­
gólności ma tu chodzić o pracowników kole­
jowych, posiadających własne domy lub grun­
ty w pobliżu stacji.

Ostatnio spłonął w  Michalinie wielki pen®)o-. 
nat „Polonia", pozatem zanotowano kilkana­
ście innych pożarów. Mimo szczegółowego 
dochodzenia policyjnego i badań komisyj stra­
ży ogniowych, nie stwierdzono, co było przy­
czyną pożarów.

Dopiero po dfaższem ślediztwfe sędzia śled­
czy Polender z 1 rewiiru na pow. warszawski 
ustalił, iż są fo złośliwe podpalenia, drakony-i 
wane, celem otrzymania premii asekuracyj­
nej. Wobec tego, że śledztwo wstępne po­
twierdziło pierwotne przypuszczenia, osadzo­
no w środę w  nocy więzieniu sołtysa letni­
ska Michalin, Szczesiaka, właściciela wiffi 
„Polonia", Nusbauma, oraz portiera tego ho­
telu, Finkeimana. Ogółem aresztowano 21; 
osób.

Humot
U k Y L M E  N 1 E D O -  

c  BRZE.
Prań, , kochasz mnłte na- 

Alfonsie?
*ak._ najdroższa! 

ttuią? ożenisz saę ze-

^  y .ak, na tura ln ie !

htraln- ’ n ie  c b c e
« Ie,’ -la cbc(ł uapraw- 

’ w kościele!
^UMARTWIENIE.

I>rofe, . rzy to prawda, 
aa > że pańska żo-

*a®nęł,a?
^  "'astety.

bardzo panu 
hvienr!,e T^kie zroar-

gdzie
i

iC
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-.„Stras7'n‘e- Teraz nte 
chusfL gdz:io leżą inoje
k r , . . , 1 do niosa_

jC Z N Y  W A R U N E K  
hOtyjB  ̂n ie c h  mf pan  
chci,ai' ;akieg° byś pan

VUie b y l ° l  n1e P ° tr z e -  ka ho moja cór-

dosyć ładna. 
! P o r z L  t0 , ż e b y  onk'uraądny człowiek.

^ a m o t n a .
, rVbv człowieka,

z*egn ni°gł o mnie coś 
-  j ^ e c i z i e ć !

Pan1 zun’0/  .Więc nie ma 
®k? "Uie przyjació-

O lga  s ły s z a ła  Tę h is to rję  nie po ra z  p ie rw sz y . 
W z ru s z y ła  ją  ona b a rd zo , bo p rz y p o m n ia ła  jej się  
p rz y s ię g a  Jan u sza .

T e ra z  jed n ak , choc iaż  s tra s z n e  n ie szczęśc ie  
m ę ż a  ob ch o d ziło  ją  b a rd z o , nie s łu c h a ła  u w ażn ie  
o p o w iad an ia .

W ie ść  o tem , że  w  w illi h ra b ie g o  D em b sk ieg o  
szu k an o  poko jów ki, w z b u rz y ła  ją  b a rd z o .

C zy  m ą ż 'je j  nie b y ł  ś le p y ?  C z y  n ie  b y ło  w  tem  
p a lca  p rz e z n a cz e n ia , i c z y  B óg  nie z lito w a ł się  nad  
jej n ędzą , w sk a z u ją c  n ie szczęś liw e j m a tc e  d rogę , 
n a  k tó re j m o g ła  się  zb liży ć  d o  dziec i i c z u w a ć  nad  
n ie m i?

C z y  n ie  m o g ła b y  ta k ż e  w id y w a ć  sw e g o  n ie ­
szczęś liw eg o , a z a w sz e  k o ch an eg o  m ę ż a ?

P la n , jak i n ag le  z ro d z ił się  w  jej m y ślach  
p rz e d s ta w ia ł tru d n o śc i, p ra w ie  nie do p rz e z w y c ię ­
żen ia . C zeg o  jed n ak  nie uczy n i m a tk a , ch cąca  b y ć  
b lisk o  dzieci i żona , p ra g n ą c a  c ie sz y ć  się  w idok iem  
u k o ch an eg o  m ęża!

W  tej chw ili o p a n o w a ła  ją  trw o g a , że jeżeli się 
b ęd z ie  d łużej w ah ać , to  zam ia r jej się  nie p o w ie ­
dzie  i inna k o b ie ta  u p rzed z i ją.

Nie w olno się  jej n a m y ś la ć ; p o w in n a  o d razu  
za m ia r  w  czy n  w p ro w a d z ić . N a jchę tn ie j b y ła b y  
się  o d razu  w y b ra ła  w d ro g ę , ale dz isia j już zapóźno . 
M u sia ła  n a jp ie rw  p o czy n ić  p rz y g o to w a n ia .

D opiero , g d y  się  p o ż e g n a ła  z pan ią  Z a w ie rsk ą  
i w y s z ła  na, ulicę, zd a ła  sob ie  d o k ład n ie  s p ra w ę  
z tego , jak w ie lk ie  tru d n o śc i ją czek a ją .

C óż bow iem  z a m ie rz a ła  u czy n ić! W  dom u w ła ­
sn eg o  m ęża , w  zam k u , k tó re g o  p a n ią  ona po w in n a
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R O Z D Z IA Ł  IV.
P a n i M ar]a  Z a w ie rsk a , w ła śc ic ie lk a  b iu ra  sTrę- 

czeń , m ia ła  dz isia j b a rd z o  w ie le  za jęc ia . P rz e z  b iu ­
ro  je j p rze su n ę ło  się  od ra n a  w ie le  n au czy c ie lek , 
bon , s łu ż ą c y c h , lokai, szo fe ró w  i in n y ch  sz u k a ją ­
cy ch  p ra c y .

T e ra z  m ia ła  zam ia r o d p o cząć  so b ie  po  dniu  p ra ­
co w ic ie  sp ęd zo n y m . W ła śn ie  sp u sz c z a ła  s to ry , g d y  
szk lan e  d rzw i, p ro w a d z ą c e  na  u licę, o tw o rz y ły  s ię  
je sz c z e  ra z .

P a n i Z a w ie rsk a  sp o jrz a ła  b a d a w c z o  n a  s k ro ­
m nie u b ra n ą  w y sm u k łą  p o s ta ć  k o b ie ty , k tó ra  n ie­
śm ia ło  z b liż y ła  się  do niej. P rz y c h o d z iła  tu ta j nie 
po ra z  p ie rw sz y .

—  W y b a c z y  pani, że  z jaw iam  się  ta k  późno , 
—  rz e k ła  p rz y b y ła  ru m ien iąc  się . —  B y ła m  w  je d ­
n y m  sk lep ie , w  sp ra w ie  p o sa d y  b u c h a lte rk i, a le  
n ie s te ty , d a rem n ie . C h c ia ła b y m  w ied z ieć , c z y  pani 
n ie  z n a la z ła  d la m nie czego  o d p o w ied n ieg o .

P a n i Z a w ie rsk a , k tó ra  sp o g lą d a ła  na n ią  p rz y ­
jaźn ie , w z ru s z y ła  ram io n am i.

—  N ies te ty , n ie  z n a la z łam  je szcze  n ic  o d p o ­
w ied n ieg o  dla pani, p an i S k a lsk a  —- rz e k ła . —  O 
p o sad ę  d om ow ej n au czy c ie lk i je s t z a w sz e  tru d n o , 
tem b ard z ie j d la  pan i, k tó r a  n ie  chce  p rz y ją ć  m ie jsca  
na p ro w in c ji.

O lga, g d y ż  to  ona b y ła , z tru d e m  p o w s trz y m y ­
w a ła  łzy . k tó re  jej n a p ły n ę ły  do oczu.

K ilka m ies ięcy  m inęło  od ow ej s tra s z n e j nocy , 
w  k tó rą  Ja n u sz  w y rz u c ił ją  z dom u, nie z w a ż a ją c  
na b u rzę , jaka  sz a la ła  na d w o rz e . Ileż w y c ie rp ia ła  
od o w ej chw ili, w  k tó re i n o sz ła  sz u k a ć  sch ro n ien ia  
u  sw e j s ta re j, ch o re j m a tk i!
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Świętokradztwo
wm w iekiem

W  nocy na 24 bm. nieznani sp raw cy  
w łam ali się do zakrystii kościoła katolic­
kiego w Jediow m ku, pow. Rybnik, i sk ra ­
dli z otw artej szafki pozłacany relikw iarz 
z  cząstką krzyża św „ srebrną puszkę do 
kadzidła i 2 puszki do p rzechow yw ania 
Hostji.

Na mieisou s p r a w c y  p o z o s t a w i l i  l a s k ę  
i  próżną butelkę o d  w ó d k i .  W  t o k u  d o ­
chodzeń ustalono, iż k radzieży  d o p u ś c i ł  
c i?  się 43-łetni S tanisław  B a r t k o w s k i ,  b e z  
stałego miejsca zam ieszkania, zaw odow y 
w łóczęga, k tó ry  po dokonaniu ś w i ę t o ­
kradztw a, z b i e g ł  w  n i e w i a d o m y m  k i e ­
runku.

ffinairn mnnjj 

etfralUsHIcla
Ze Stan tetawowa donoszą o areszto­

waniu z polecenia prokuratora adwokata 
ukraińskiego, der. Aleksandra Czornynkł i je­
go koncypjenta Bojczoika.

Aresztowainie obu prawników przez policję 
polityczną w Stanisławowie wywołało wielkie 
poruszenie w sferach ukraińskich.

Należy dodać, że przed paru dniami poli­
cja śledcza w Stanisławowie przeprowadziła 
kilkugodzinną rewizję w mieszkaniach i kan­
celariach adwokatów ukraińskich: dr. Czor-
nynki, dr. Bycha 1 dr. Łaibśia. Adwokaci d  
podleli się obrony 18-tru tccorystów z tajnej 
organizacji ukraińskie U. O. N.. osadzonych 
w  w ęzieniu w Stanisławowie. Prawdopodob- 
niie aresztowania Czornynki i jego pomocnika 
jest w związku z aresztowaniem wymienio­
nych wyżej terorystów.

ezeekosłowackiej
Z  Warszawy donoszą:
W niedzielę, dnia 29 października br. w  15 

rocznicę niepodległości Czechosłowacji, sta­
raniem Związku Wszechsłowiańskiego w Pol­
sce odbędzie się w Filharmonii Warszawskiel 
o godz 15-ej koncert muzyki i pieśni czesko- 
słcwackiej Udział biorą: Orkiestra, symfo­
niczna pod batutą Stanisława Nawrota, kwartet 
smyczkowy (L Dworakowski, M. Halik, H. 
Pnrewski, K. Butler), chór Stowarzyszenia 
Sport. C W. S. pod batutą Feliksa Rybnickie­
go, oraz artystki i artyści pp. Irena Oadejska, 
Eugenja Hofmanowa, Leopold Dworakowski, 
Ignacy Dygas, Aleksander Walczak, Roman 
Wraga. Akompanjament p. M. Mierzejewski.

Odpow iedzi (Redakcji
j .  B . W. Mysłowice. Jeśli P a n u  le k a r z  n ie  

może poradzić, to my tenubardztej P a n u  p o ­
móc nie możemy. Mamy wrażenie, ż e  u n ,k a ­
nie wszelkich potraw mięsnych i ostrych m o­
ż e  przyczynić się, ż e  w y r z u t y  p r z e s ta n ą  s ię  
■wysypywać.

Hawranek. P o d a te k  d o c h o d o w y  ta k , p o d a ­
t e k  obrotowy — nie.

W. S. Chropaczów. Ż ą d a n y  o d c in e k  u k a ­
z a ł  się w środowym n u m e r z e .

Stanisław Skrzypczak

Siadami ibm M arza Malina w l a f i w i e i
M i D O b ą i t f u  ra® sllsx€ i I  2 c » r a g  n c a

W  niedzielę w ieczorem  otrzym ała, 
s t o j ą c a  z a w s z ę  n a  w y s o k o ś c i  s w e g o  za­
d a n i a ,  p o l i c j a  ś l ą s k a  telefonogram  z Kra­
kowa, w którym  donoszono, że jest po­
szukiw any M alisz i  jego żona za dokona­
nie ohydnego m orderstw a w  Krakowie, 
przyczem  znajdow ał się n i e d o k ł a d n y  
o p i s  s p r a w c ó w .  W edług tego rysopisu 
sp raw ca Malisz miał być w ysoki, b a r­
c z y s t y .  Policja śląska, nie w iedząc lesz­
c z e ,  że zbrodniarz ukryw a się w Kato­
w icach, p o d d a ł a  P o d  o b s e r w a c j ę  w s z y ­
s t k i e  l o k a l e  n o c n e  ] I n n e  p o d e j r z a n e .

M alisz nie w iedział jeszcze, że policja 
na podstaw ie dochodzeń stw ierdziła, iż 
o n  jest m ordercą. W  poniedziałek jed­
n a k  n ie  ruszał się z  domu. gdyż — jak 
twierdzi? — b a r d z o  ź l e  s i ę  c z u j e .  Żona 
jego natom iast tylko jeden raz  w yszła  z 
domu na godzinę. B yła ona u kraw co­
wej, gdzie odebrała  nowo uszytą suknię. 
W ieczór s p ę d z i l i  m o r d e r c y  w  d o m u  n a  
r o z m o w i e ,  w  toku której Malisz w ręczy ł 
s w o j e j  ż o n i e  t r u c i z n ę ,  p o l e c a j ą c  je j .  b y  na 
w y p a d e k  a r e s z t o w a n i a  p o p e ł n i ł a  n a t y c h ­
m i a s t  s a m o b ó j s t w o ,  p r z y c z e m  o b i e c a ł ,  
ż e  o n  t o  s a m o  u c z y n i  n a  w y p a d e k ,  g d y  
z n a j d z i e  s i ę  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e .

W e w torek rano M aliszowa w yjechała, 
m ó w i ą c  d o  p. Heidowej. że w yjeżdża do 
Zakopanego. M alisz n i ę  o d p r o w a d z i ?  
s w e j  ż o n y  d o  p o c i ą g u ,  lecz pożegnali się 
w  domu. P rz y  pożegnaniu M aliszowa 
r z e w n i e  płakała, a M alisz b y ł  b a r d z o  
p r z y g n ę b i o n y .  W yjeżdżająca upomniała 
m ę ż a ,  by  u w a ż a ?  na siebie i nie narażał 
s i ę  na niebezpieczeństw o i  ewentualnie, 
by  przyjechał za nią, gdyż t a m  ł a t w i e j  
b ę d z i e  p r z e d o s t a ć  s i e  p r z e z  g r a n i c ę .

P o w yjeździe żony M alisz nie miał 
o d w a g i  w y j ś ć  n a  u l i c ę .  Całem i dniami 
p rzesiadyw ał w  domu, starając się za­
baw ić rozm ow a, względnie grą na forte­

pianie. Był jednak bardzo zdenerw ow a­
ny  i na jednem miejscu długo nie sie­
dział. lecz chodził z  jednego pokoju do 
drugiego.

W  towacząstime z&codniacza
W reszcie w środę wieczorem  przy ­

szło do m ieszkania p. Heidowej kilka 
osób. k tóre w obecności Malisza opow ia­
dały. że w czasopism ach ukazały się fo­
tografie m ordercy krakow skiego, k tó­
rym jest niejaki Malisz. Malisz słuchał 
tego opow iadania z wielkiem zaintereso­
waniem. Nikt nie przypuszczał rednak. 
że zbrodniarz siedzi m iędzy niemi. To 
też na zachow anie się Malisza nie zw ra ­
cano żadnej uwagi.

W  toku dyskusji dowiedział sie ró­
wnież Malisz. że policja stw ierdziła, iż 
ukryw a się on w  K atowicach. P o  tej 
rozmowie całe tow arzystw o  grało w 
bridża, a Malisz usiadł obok jednej Pani 
i z wielkiem zainteresow aniem  przyglą­
dał się grze.

Około godz. 1 2  w nocy całe tow arzy ­
stw o udało się na spoczynek, co również 
zrobił Malisz. Nagle około godz. 0.30 
Malisz w szedł spokojnie do sypialni P. 
Heidowej i prosił o zezw olenie n a  w y­
kapanie się. Na zw rócona mu Przez p. 
Heidową uwagę, że kąpać wolno się ty l­
ko do godz. 22 zbrodniarz odpow iedział:

— Ja to tak po cichuteńku zrobię, że 
nikt mnie nie usłyszy .

NastePnie Malisz poprosił o m ałą w a­
lizeczkę. gdyż — jak tw ierdził — tęskni 
za żoną, w ięc w yjedzie na dwa do trzech 
dni. a następnie w róci. To też pozosta­
w ił u p. Heidowej w szystkie swoje rze­
czy. Około godz. 2 m orderca opuścił 
m ieszkanie tak po cichu, ż e  dom ownicy 
tego nie słyszeli.

cy  w  tow arzystw ie katowickich WY^ , 
dow ców  st. przód. W iśniowskiego 1 
przód. Czyloka udali się do miesw  . 
p. Jarczoków nej. gdzie do-wiedzieli 
że z b r o d n i a r z  m ieszka przy  ul. J u'iu 
L i g o n i a  1 8  u  p .  Heidowej. -

Policjanci postanowili jednak w 
nie wchodzić do mieszkania 
gdyż uprzedzony o wizycie policji 
by strzelać, wzgl. popełnić sam obójstĄ / 
Ułożono plan. by rano o godz. 7 ni®.s‘ 
d z i e w a n i e  o d w i e d z i ć  zbrodniarza. Kat 
w iccy w yw iadow cy radzili jednak 
się db „T rocadero", gdyż wiedzeni ifl 
cją. s p o d z i e w a l i  się, ż e  Malisz ta n i PfZ L  
b ę d z i e .  W  czw órkę udali się wiec  ̂
kabaretu, gdzie w iedziano *już, kogo sz 
kają.

V} kabacecie
Gdy w yw iadow cy siedzieli przy cZĄ ‘ 

nej kaw ie 1 likierze, podeszła do nich j 
d n a  z  fordanserek, m ówiąc: . . s{

— T e n ,  k t ó r e g o  p a n o w i e  szukają, 1 
przy  b u f e c i e .  ,

Asp. Balicki szybko pobiegł do W  
t u ,  a za nim w yw iadow cy. Chwvla Ą 
ta n ia  i, by nie zwrócić uwagi

,dyż

Ha siadach mmdewą
_ T ego sam ego dnia konfident b y ł  w  Po- tej przy ulicy M ikołowskiej 5 4 .  To t e ż  

l i c j i  krakow skiej, gdzie zawiadom ił, ż e  natychm iast w ieczorem  p r z y b y ł  a s p i r a n t  
w i d z i a ł  z b r o d n i a r z a  w  K a t o w i c a c h  w  to- B a l i c k i  w  tow arzystw ie jeszcze jednego 
w a r z y s t w i e  p .  Jarczoków ny, zam ieszka- w yw iadow cy do Katowic. W yw iadow -

d o w c y  z a m ó w i l i  przy bufecie w< 
której jednak nie zdążyli wypić g1; 
zbrodniarz zauw ażył znanego sobie 
w iadow cę krakow skiego. , Nie naIthztL .  
więc tracić czasu. Do zbrodniarza oD 
k a w i c z n i e  p o d s k o c z y ł  s t .  p r z ó d .  y  1 , 
n i o w s k l  z  w ezw aniem : Ręce do
skierow ując do zbrodniarza lufę rewtwv' 
rową. St. przód. W iśniowski wykot-25. 
s ta ł moment, w któTym Malisz trzy[r\y  
w praw ej ręce kieliszek, a lewą mia* 
kieszeni. W yw iązała  się następująca fo 
m ow a:

— Jak  się pan n azyw a?
Zbrodniarz odpowiedział s p o k o j n ie :
—  J e s t e m  M a l i s z .
— W łaśnie pana szukam y — P0^ 1 

dział p. W iśniowski. ,
N atychm iast s k u t o  m ordercę w  ka?  

n y  i  p r z e p r o w a d z o n o  prow izoryczna W 
w i z j ę ,  w  toku której znaleziono w t'e’łVbit?

Termin sodu dorożneos
p r z e s u n ię t y  mm 3 1  H m .

ni

Tenmiin sąidu doraźnego przeciwko M a li-  
s z o m  w  Krakowie został nieodwołalnie wy­
znaczony n a  w t o r e k ,  dn. 31 b n u . czwartek, 
2 i p ią t e k  3 l is to p a d a ,  W pierwszym dniu roz­
prawy zostanie odczytany akt oskarżenia, po­
czem nastąpi przesłuchanie oska rżanych. W 
dirugim dnia przesłuchami będą świadkowie, 
oraz wygłoszą swe orzeczenia lekarskie, dir. 
OUbrycht i d r . Jankowski, W piątek, w ostat­
nim dtriiu rozprawy nastąpi zakończenie postę­

powania dowodowego, przemówienia stron i 
po naradzie trybunału — ogłoszenie wyroku.

Zainteresowanie sprawa Mailiszów jest 
bardzo duże. Od samego rana w  czwartek, 
26 bm. tłumy ludzi oblegały gmach sądu, 
gdzie wydawano bilety wstępu na rozprawę 
wtorkowa. Biletów już niema, rozdzielone zo­
stały wśród sfer prawniczych i lekarskich. 
Dziennikarze bffletów nie otrzymują, zgłaszają 
jedynie u prezesa dir. Hwbla swe nazwiska.

w ew nętrznej kieszeni m arynarki na 
rew olw er, gotow y dó strzału .

Zamach samobójczą
W yw iadow cy krakow scy o s z o ło m ^  

w ynikiem  wsiedli z brodniarzem  do 13 
sówki, pozostaw iając aa miejscu wyĄj 
dowców katowickich. W  czasie przeS . 
chiwania przez asp. Balickiego. 2*?>ra 
m arz błyskaw icznie dobył z kieszeni a 
teleczkę z  trucizną, k tórą wypił. P rz°y 
ziono go do szpitala, gdzie również 
wiadom iono go, że żona jego została a 
sztow ana. Na wiadom ość o tero, 
niarz zapytał:

— I nie otruła się?
— Nie zdążyła  tak, jak pan — 

w iedział mu policjant.
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Z p o czą tk u  o c z e k iw a ła  z dn ia  n a  d z ień , Że 
o tw o rz ą  się d rz w i jej m ieszk an ia  i w e jd z ie  Jan u sz , 
u le c z o n y  z sz a le ń s tw a , p o p ro si ją , o  p rz e b a c ze n ie  
i w p ro w a d z i do zam ku, w  k tó ry m  m ie sz k a  te ra z  
z  dziećm i.

N a d z ie je  z a w io d ły  ją  je d n a k . Z a m ia s t  m ę ż a
z ja w ił się u niej jego a d w o k a t, b y  z  n ią  o m ó w ić  
sz c z e g ó ły  ro zw o d u . U p rze jm y  p an  w zru sza?  ty lk o  
ram io n am i na jej z a p ew n ien ia  o n iew in n o śc i, a  J a ­
n u sz  nie z jaw ił się  w c a le  na ro z p ra w ę . Na p o d s ta ­
w ie  zeznań  Ś w iadków  u zn an o  ją  w in n ą  z łam an ia  
w ia ry  m ałżeń sk ie j.

Nie dość , że p rz e p ro w a d zo n o  Jej ro z w ó d  z m ę­
żem , ale n a w e t nie po zw o lo n o  jej z a b ra ć  żad n eg o  
z  zieci, k tó re  k o ch a  c a łą  s iłą  m a c ie rz y ń sk ie j m i­
łośc i.

O d rz u c iła  o fia ro w a n ą  jej p rz e z  m ę ż a  p ensję , 
a  p o n iew aż  nie m ogła  się  n a rz u c a ć  b iednej m atce , 
m u sia ła  się s ta ra ć  o jak ie ś  za jęc ie  d la  sieb ie , k tó re -  
b y  jej z ap ew n iło  m o ż liw ą  eg z y s te n c ję . C h c ia ła  k o ­
n ieczn ie  b y ć  b lisko  dz iec i.

Ileż r a z y  b łąd z iła  godzinam i n ao k ó ł w illi, b y  
ch o c iaż  zd a iek a  u jrzeć  sw o ich  p ieszczo ch ó w !

T y m c z a se m  o za jęc ie  b y ło  b a rd z o  tru d n o . 
W szęd z ie , gdzie  sz u k a ła  p o sad y , zn a jd o w a ła  d rzw i 
zam k n ię te . I u zacn e j pani Z aw ie rsk ie j nie z n a la z ła  
d o ty c h c z a s  nic o d p o w ied n ieg o . "

W łaśc ic ie lk a  b iu ra  w id ząc  jej z asm u co n ą  tw a rz ,, 
p ró b o w a ła  ją po c ieszy ć .

— N iechże pani nie tra c i o d w a g i!  Nie o d razu  
K raków  zbudow ano. W idzi pani — rzek ła . — g d y ­
by pani nie b y ła  lak in te lig en tn ą  ja k  je s t, a le  b y ła

T U  W Y C IĄ C l
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np. p o k o jów ką, to  m ia łab y m  dla pan i m ie jsce . D zi­
s ia j popo łudn iu  g o sp o d y n i h ra b ie g o  D em bsk iego  
b y ła  u m nie, w  ce lu  w y sz u k a n ia  so b ie  poko jów ki.

O lga  w y p ro s to w a ła  się . C z y  d o b rz e  s ły s z a ła ?  
C z y  Z a w ie rsk a  w y m ó w iła  p rz e d  ch w ilą  n az w isk o  
h rab ieg o  D em b sk ie g o ?

W ła śc ic ie lk a  b iu ra  z a u w a ż y ła  je j zdum ien ie  
i z m ie sz a n ie ; nie p rz e c z u w a ła  jed n ak  pow odu .

—  W sz a k  p ra w d a  —  rz e k ła , —  ż e  pani s ły ­
sz a ła  o n ie szczęśc iu  h ra b ie g o ?  N ie ?  S zo fe r opo ­
w ie d z ia ł m i o n iem , g d y  z a rz ą d cz y n i, n a w ia se m  m ó­
w ią c  p rześ liczn a  o so b a , u d a ła  się  do są s ied n ieg o  
sk lep u , b y  z a ła tw ić  k ilk a  sp ra w u n k ó w . H ra b ia  b y ł 
ż o n a ty , a le  podobno coś z a sz ło  m ięd zy  nim  a  żoną. 
P rz y s z ło  n a w e t do w y z w a n ia  na  p o jed y n ek . N iech 
p an i p o s łu ch a  jednak , co  się s ta ło :  w  dniu, p o p rz e ­
d z a jący m  p o jed y n ek , h ra b ia  za s iad ł do  b iu rk a , p ra ­
w dopo d o b n ie , ż eb y  u p o rz ą d k o w a ć  sw o je  p ap ie ry . 
P a lił  on z a z w y c z a j b a rd z o  dużo. Ja k  zw y k le , tak  
i te ra z  w y p a lił k ilk an aśc ie  p a p ie ro só w , g d y  u w a g ę  
jeg o  z w ró c ił g ę s ty  d y m  w  pokoju.

W s ta ł  w ięc  i o tw o rz y ł okno, a b y  p rz e w ie trz y ć  
m ieszk an ie . M yśli pani, że  dym  z n ik n ą ł?  W ca le  
nie. P rz e c iw n ie , s ta ł się  je szcze  g ę s tsz y m . G dy  
b ied n y  h rab ia  p rz y w o ła ł s łu żąceg o , ten  p o w ied z ia ł 
mu, że w pokoju n iem a w cale  dym u. że p o w ie trze  
je s t zupełn ie  c z y s te . Z p iersi h rab ieg o  w y d a r ł  się 
w ó w c z a s  o k rz y k  p rz e ra ż e n ia . P rz y w o ła n o  le k a ­
rz a , a le  ten  nic nie p o rad z ił. S tw ie rd z ił ty lk o , że 
h rab ia  oślep! na o b y d w a  o czy  n iew iad o m o  z jak ie ­
go pow odu . P o jed y n ek  nie m ógł się  o czy w iśc ie  
o d b y ć .

Hutnot
N IE W IN N Y . ,

— Za co d o sta li
do więzienia. . .„.ieT)

— Ponieważ sP6*11 
Się na pociąg.

— I dlatego zah»-'™ 
cię do celi? jył

_  Tak gdyż 
pociąg, którym 111 
uciec zagranicę.

ŻYCZENIE „ rn,yfi. 
u r o d z i n o w ą

— Dzień dobry, Ą ita 
0 ‘Connel! — ..„ad3 
0 ‘Brien swego S!* ' 
rzeźruka.

_  Dzień dobry. K0 
ny panie 0 ‘Brie11-

— Dziś są m0.,!dre! 
rodziny, drogi sąsi c\,[t 
Powinien ml pan îe{- 
prezent z jednej 
b asy- , 03fl

_  A. to dztsiaJ yt
święci swoje ur<>, fv„ 
Panie 0 ‘Brien! Wiej- |y| 
czę panu, żeby Pa tj.
tak długo, aż pan 
nie ode mnie taka 1 ' 
basę, panie 0'Brien-

W LECIE.
a fe -

— Jak to. ten kâ ać
czek lodu ma 
całą porcję?

m it ° v

A cóżby par fa k
za te 50 groszy • 
wielki kawa!, a<by 
na by jo ta nim 
na nartach?



„ S I E D E M  G R  O S Z  Y " Str. f

S P O R Y  i  K f I T D R A  F I Z Y C Z N A

któirflUUJU'!ąc uw a^ ' e podział na grupy, 
ży,no k ło s i ły  się do tegorocznych dru- 
Ha|e*Wyc£ m'strz'ostw  pięściarskich Polski 
2q w , onstatow ać że losow anie samo 
dfo n * f ów  czy sto  sportow ych w ypa- 

naa w yraz szczęśliw ie. 
wa rtZl.e,steć drużyn staje na starcie, lecz 
i&drtai?c sportow a nie w szystkich  jest 
ftowi Wa> M am y kilka zespołów, sta- 
lic7„‘f Cyc^ w yższą  klasę, a do tych  za- 
ska S, trzeba łódzki I. K. P., w arszaw - 
Wre^  °  Q, Policyjny K. Sp. ze Śląska i 
ciaż Poznańską W artę . R eszta cho- 
nig.-i w .szeregach swoich posiada wybit* 
tośs jednostki, jako całość tw orzy  w ar­
ty jec Pośledniejszego gatunku. D obrze 
pie j , s.Ię stało, że najlepsi figurują w  gru­
bej i  1 *"• Finaliści tych grup w  ostatecz­
n ie  .ydującej w alce rozstrzygną o ty-
fina. ^ s t r z u  Polski. To też tegoroczny 
sie kT . ie P raw dziw ym  finałem, znajdą 
K. e Wletn w  nim W arta . lub Policyjny 
dnia r.? iędnej strony, oraz IKP., wzglę* 

I e Skoda z drugiej, 
drużv jednak tegoroczne m istrzostw o 
dzonn ° We w  boksie m ogły być doprow a- 
krotni szczęśliw ie do końca. Niejedno- 
bien,,-'e JUZ w skazyw aliśm y, iż jest to w r  
Padkf Pochowa konkurencja. Nie było wy- 
Hą{ JJ’ W  po jakichś zaw odach nie w pły- 
Qr mniej, lob w ięcej uzasadniony protest. 
tryu.r?frzy  ziejcpytn stoliku św ieciła sw ój 
stor*,a . Kluby opar no w ała jakaś p ro te ­
zie .w y dzia ł sportow y PZB i zarząd 
fant&̂ e(łzaafy poprostu co zrobić z tym

Snj^P Pbiegało na tern. \ i  p rzep isy  i re- 
9pra* y  zaw odów  b y ły  nieodpowiednio 
j a d a n e .  Roiło sie w  nich od nie* 
iuter i niedomówień, k tó re  dowolnie 

•erpretowano.
słvn 2ięKi tem u pow stała  w  roku ubiegłym  
o ?  spraw a Policyjnego I<. S. z IKP. 
dziła a sentora T abonta, k tórą  doprow a- 

w reszcie do unieważnienia całych  
Orn]n z? s*w - P ew n y  ty tu ł m istrza Polski 
be2 łodzian. W ypadek  ten  nie był 
mich Precedensu. Już  w  latach poprzed­
n i . .^ z ia n ie  z takiem i sam cmi szansa* 
la 1 | ś aH po miano najlepszego zespo- 
ty u^ściarskiego, gdy  po słynnym  meczu 
S20r at'ow icach w ładze pięściarskie zmn- 
Ą J !  hyfy  uniew ażnić m istrzostw a. 
®ann!ęc J l,ż dw a razy  w  konkurencji tej 

^W ało bezkrólew ie.
Wać • -się’ iż pecl1 ten zaczyna przeja- 

' w tegorocznych m istrzostw ach. 
Czy. e zaw odnicy nie zdążyli przekro- 
Po sznurów  ringu, rozgryw ki dopiero 
s i l o s o w a n o ,  a już zarząd PZB . poczę- 

w  dw om a protesam l. Zainicjowała 
Paja arta* W  proteście poznaniacy w ystę- 
stwa Przeciw ko dopuszczeniu do m istrzo- 
szeni~Zespo?'u IKP., tw ierdząc, iż jego zgło- 
nb e w płynęło telegraficznie dopiero w 
'Wch artek  w  godzinach przedpołudnio* 

n» podczas gdy  term in mija? w  środę. 
K lub ' . 0™ 11 drugiego p ro testu  jest W isła. 
> ię Een szuka spraw iedliw ości w  spra- 
da.i,e .jstrzostw  okręgow ych. (W isła po- 
b y j ' lz- w  drużynie W aw elu, k tó ry  zdo­
ła ło  ftrzostw o  okręgu  krakow skiego, 
siej I * nieupraw niony pięściarz Kosiń- 
tiy i e. skład komisji sędziow skiej sprzecz 
niw ,yf z przepisam i, gdyż zasiadali w  
W a«?Ta'i członkow ie zainteresow anego‘twęhj.
6 ;iq zaw ody z W aw elem  przegra ła  

P ro test W isły  został odrzucony

w  !©®3tei©
zarów no p rzez  w ydział sportow y jak i 
a rząd  okręgu sw ych pretensji, odw ołała 
się to  zarządu P Z P . Jaki los spotka ten 
p ro test — narazie nie wiadomo, natom iast 
W arta  swern w ystąpieniem  zyskała  naj­

w yżej tyle, że w yw ołało  ono wielki nie­
smak. Zarząd PZB. protest ten odrzucił, 
gdyż stw ierdzonem  zostało, że IKP., za 
opóźnione o  kilka zaledwie godzin zgło­
szenie. absolutnie w iny nie ponosi.

i i i r s  przodowników lilssrsliica
Dzięki staraniom Ośródka W. F. Katowice, 

.zostaje uruchomiony 2-tygodniowy kurs przo­
downików pięściarstwa dla 28 uczestników. 
Czas trwania kursu od 29. 10. — 11. 11. 19.33 r. 
Celem jego jest przygotowanie samodzielnych 
i wykwalifikowanych przodowników boksu 
dia $1. Okr. Związku Bokserskiego i oddzia­
łów p. w.

Na kurs dopuszczeni są członkowie związ­
ku v . w„ którzy ukończyli jakiekolwiek kur- 
sa w. f., w razie braku takich, kandydaci, któ­
rzy dają gwarancję ukończenia kursu z wy­
nikiem pomyślnym, posiadają predystynację i 
zamiłowanie do boksu. Stan zdrowia musi być 
bardzo dobry a nadto duża sprawność fizycz­

na i ukończenie 18 rolni życia oraz conaimniej 
7 k! szkoły powszechnej.

Kurs zostaje zakwaterowany w  koszarach 
policj. przy ul. Bartosza Głowackiego. Frek- 
wer.tahci kursu otrzymują całodzienne wyży­
wienie w kasynie Komendy Rez. Policji Woj. 
Śl. Uczestnicy kursu winni posiadać kostium 
gimnastyczny, sweter, ewentualnie długie 
spodnie sportowe i pantofle gimnastyczne, lub 
bokserskie. Kandydaci zgłoszą się w dniu 30. 
10. 1933 r. o godz. 8 rano w Okr. Ośrodku W. 
F. w Katowicach, ul. Jana 14, wzgl. w kosza­
rach policji przy ul. Bartosza Głowackiego, 
gdzie kurs będzie zakwaterowany.

Zamiejscowym uczestnikom kursu przysłu­
guje zlecenie na przejazd koleją, które wyda­

dzą odnośne obwody p. w.

Decydująca niedziela l i a  „ t i c f n f
W  najbliższa niedzl&lę rozegrany  zo- w ysoka  staw kę: zw ycięstw o  nad  Legja 

stanie na stadionie W ojska Polskiego o zapew niłoby mu praw ie  napew no ty tu ł 
godz. 12.15 m ecz ligow y pom iędzy ślą- m istrza.
skim Ruchem  i w arszaw ską Legją. M ecz zapow iada się rów nież i dlatego

Ruch, k roczący  obecnie na czele ta - interesująco, że oba zespoły w ystąp ią  w  
beli ligowej, w alczyć  będzie o bardzo  najm ocniejszych składach.

o  s i p a s € l© i i  m  E i ^ J i
P o  ukończeniu rozgryw ek  ligow ych w  

drugiej grupie (1 .1 1 ) o raz  po finałach o 
w ejście do Ligi m iędzy Polonią i W KS. 
W ilno (29.10 i 5.11) rozegrany  zostanie 
elim inacyjny turniej m iędzy wicem ini- 
strzem  k lasy  A (m istrz k lasy  A w chodzi 
autom atycznie do Ligi) a  dw om a ostatnie- 
mi klubami ligowemi.

Z turnieju tych trzech drużyn — zw y-’ 
cięzca wejdzie do Ligi, a dw a spadną do 
k lasy  A. Kto wejdzie do tego turnieju 
n arazie  jeszcze niewiadom o, W  każdym  
razie w ydział gier i dyscypliny PZPN  za- 
Staniawiał się już nad  tą  sp raw ą, k tóra  
pow oduje dużo kłopotu, poniew aż ze 
względu na w cześnie zapow iadającą się 
zimę istnieje m ożliwość ukończenia tu r­
nieju podczas m rozów  i śniegów . , , .

%®Ft w WfeIk©po?$ce
JLNY t u r n ie j  c if  żk o  a t l e t  y  c z n y

W BYDGOSZCZY
1 1 -   -  ____________Ud'2jg[ Czy wielki turniej ciężtooatlefycżny, 

°ałei d  y/ezrna najwybitniejsi ciężkoatleci z 
P ( W s k i-
o  mJNAŁ t u r n ie ju  p ii  k a r s k ie g o  
OcSb tYRZOŚTWO M. BYDGOSZCZY

y ouegdal dwie finałowe roz- 
'^olnnia? totstrznstwo m, Bydgoszczy. K, S.

pokonają w wysokim stosunku bra- 
A -kasową drużynę KS. Kabel Pol-

■ ■

Sp®?l w ladlcDlo Dąlirowiisicm
KOLALRZE NA START!

Sekcja kolarska C. K, S. w nadchodzącą 
niedzielę o godz. 10 rano w parku Tow. Sa­
turn organizuje 30 kim. wyścig kolarski, wy­
łącznie tylko dła kolarzy niestowarzyszonych. 
Do wyścigu tego, który ma znaczenie propa­
gandowe winni stanąć wszyscy, którzy :eżdźą 
na rowerach. Szanse dla wszystkich są równe, 
a być może, że jakiś ukryty talent zabłyśrie 
i stanie w szergach najlepszych kolarzy Za­
głębią, A wiec koilarze-amatorzy w niedzielę 
wszyscy na start! Dla zwycięzców przewi­
dziane nagrody.

JANOSEK W BIEGU „STRZAŁY"
T. Janosek, obecnie członek ..Brygady" 

częstochowskiej, w  nadchodząca niedz:elę ma 
startować w jesiennym biegu o pubar „Strza­
ły” w Sosnowcu.

13 LISTOPADA WALNE ZEBRANIE 
PODOKRĘGU

Jak się dowiadujemy z  wiarogoduego źród­
ła nadzwyczajne wałne zebranie kłubów pił­
karskich Zagłębia odbędzie się 12 listopada 
br. o godz. 9.30 w sali posiedzeń rady miej­
skiej w Dąbrowie. Na zebraniu będzie wyb^- 
zarządu Podokręgu.

BRYNICA — HAKOAH
W  sprawie przerwanego meczu Hakoah — 

Brynłpa w Będzinie, prowadzonego przez sę­
dziego Kuskę, toczy się jeszcze śledztwo, a 
więc załatwienia tej sprawy należy oczekiwać 
dopiero za tydzień.

„SAMSON” SOSNOWIEC NIE ISTNIEJE?
Jak nas informują Ż- K. S. „Samson” Sos­

nowiec za nieulawnianie żadnej dzfąłataośdt 
sportowej został ostatecznie skreślony z fety  
członków P. Z. P. N.

CIAPAŁA BRONI BARW SOLVAY
W nadchodzącą niedzielę bramki Sołvay 

bronić będzie Ciapała, któremu skończyła się 
już 2-tygod'morwa dyskwalifikacja.

KOPEĆ WYSTĄPI W NIEDZIELĘ
W nadchodząca niedzielę, atak czeladzkiej 

Brynicy TOntra Zagłębie prowadzić będzie 
Kopeć, którego Mub sprowadza z wojska.

M m i m t f i m  i n l c i  piSIiarsEi M

Na w czorajszem  posiedzeniu w ydziału 
gier i dyscypliny PZPN  ustalono, że już 
5 listopada odbędzie się p ierw szy  męcz 
tego turnieju eliminacyjnego, a m ianowi­
cie m iędzy dw om a ostatmiemi klubami Li­
gi. Poniew aż kluby te kończą sw e mi­
strzostw a ligowe 1 listopada, p rze to  na­
tychm iast sędziow ie tych m eczów winnij 
w ystać  pnotokuły z zaw odów , by w ydział 
gier i dyscypliny Ligi mógł rozgryw ki 
zw eryfikow ać i ogłosić tabelę.

P o  tem  ogłoszeniu telegraficznie zosta­
łaby  w yznaczona rozgryw ka w  dniu 5 li­
stopada m iędzy dw om a ostatniem i kluba­
mi ligowemi.

N astępne rozgryw ki już p rzy  udziale 
w icem inistra klasy A. odbędą się w  te r­
m inach: 12.11, 19.11, 26.11, 3.12 i 10.12.

Czy M c iś c i polscy pogada d® Czeclt?
Polski Zw iązek H okeyu na Lodzie krótkiego treningu. G racze czechosło- 

o trzym ał z Czechosłow acji propozycję w accy  znajdują się w tym  sam ym  poło- 
p rzysłan ia  polskiej drużyny  na o tw arcie  żemiu, albowiem i oni jeszcze nie treno- 
sezoriu na sztucznym  „Zimnym Stadjo- wali na lodzie.
n ie” w  P rad ze  w  dniach 4i 5 listopada. D ecyzja w ysiania reprezentacji zapad- 
D rużyna polska pojechałaby do P rag i na nie w  najbliższych dniach, 
kilka dni p rzed  zaw odam i celeem  odbycia

f i m i
przeciw Warszawie, Krakowowi i reprezentacji Braa

tok fi.o ^konała w wysokim stosunku bra- 
gc'. a i  ,A k'r,'
KS. p yPkół I rozgromił C-kJasową drużynę 

w stosunku bramek 5:1. 
fl,riłżvnv ratem do finałowej rozgrywki 

WL KS Polonia 1 Sokola I.
q R y f  M ,« .T I ? 7 F M  p 0 M 0 R Z A

-  Eła  ̂ W  H A Z E N IE
statTiie k Protestu -drużyny OPWK., która 

Jtoroal. ^ ° ' d y  w ba z en ę przegrała walk o- 
v sie Powtórne zawody o mi-
r  Wedij-i, i m: OZGS. Zawody te odbyty się 
Ujńwij-u 'w ogródkach Jordanowskich w 

K. ni VBrâ « diruźvna Gryfu, bijąc 0 , P . 
w stoswifeu 10:3 (6:3),

Kapitan sportowy Si. O. Z. B. zestawił na­
stępującą reprezentację przeciwko Warszawie 
na 5 listopada 1933 r. (w Katowicach) i prze­
ciwko reprezentacji Kraik ową na 10. 12. br. 
(w Krakowie):

Jarząbek (I. K. B.) rez. Górecki (Stadion). 
Krawczyk (I. K. B.) rez. Cichy (Policyjny 
K. S.). Rudzki (Naprzód Lipiny) rez. Matusz­
czyk (Polic. K. S.). B ałaś (Slavia) rez. Ko­
nieczny (Na-przód Lipiny), Gburski (Polic, K. 
S.) rez. Brabańskj (S!avia), Makosz (Policyj­
ny K S.) rez. Piecha (I. K. BJ. Wystrach (Po­
licyjny K. S.) rez. Jasiulek (Siayia). Wrazi- 
dło (Polic. K S.) rez. Uherek (I. K. B.).

Na dzień 3 grudnia 1933 r, przeciw repre­
zentacji Brna (w Krót. Hucie) skład śląskiej 
ręoreżeńtacji jest następujący: Jarząbek,
Krawczyk. Rudzki Białas, Staedtlaender, Wie­
czorek, Jasiulek, Uherek,

Zainteresowane kluby czyni się odpowie- 
dz-ielnemk by zawodnicy, stawieni do repre­
zentacji, pilnie trenowali i, by przybyli n,a wy­
znaczone miejsce na 1 i pół godziny przed roz­
poczęciem zawodów. Jeżeli zawodnik z waż­
nych względów nie będzie w możności stanąć 
do walki, kluby zgłoszą o tem niezwłocznie 
do sekretariatu Sl. O. Z. B.

■ w  Kra%ow?e
FINAŁY TURNIEJU SIATKÓWKI W KRA­

KOWIE.
W sobotę rozegrane zostaną na sali YMCA 

(Krowoderska 8) finały turnieju siatkówki o 
programie następującym: I) godz. 15 Półfina­
ły dwójek panów, 2) Finał dwójek pań, 3) Fi-

Zarząd SI. O. Z, P. N.
nihaiolit;

' Odrzucić prośbę KS. Śląsk Siemianowice 
o zniesienie reszty dyskwalifikacji nałożonej 
na gracza Pyrka Józefa.

N a d to :
rozpatrywano odwołanie KS. 20 Nikisz 

przeciwko weryfikacji zawodów o mistrzo­
stwo c/a KS. Sokół W. Chełm z dnia 3. 9. 
1933 r. i postanowiono odwołanie to uwzględ­
nić i uznać zawody z wynikiem, jak! został 
osiągnięty na boisku, gdyż stwierdzono, że 
podane imię Berth-old gracza Witasa było 
mylne, albowiem właściwe imię tego gracza 
jest Engelbert:

uznano pretensję finansową TS. Murcki -do 
TS. 20 Bogucice w wysokości 28.60 zł. tyt. 
kosztów podróży na zawody w dniu 2 lipca 
br., stosownie do zawartej umowy: Należność 
płatna jest w  3 ratach miesięcznych od dnia 
1. 11. 33 r. Równocześnie udziela się zarządo­
wi TS. 20 Bogucice nagany za niewykonanie 
zarządzenia WG. i D. i nie udzielenie TS. 
Murek' rewanżu zawodów.

Podaje się do wiadomości, ż e  Z w ią z e k  Pol­
skich Związków Sportowych wydał (broszurę, 
zawierającą statut wzorowy klubów sporto­
wych, opracowany na podstawie nowej usta­
wy o stowarzyszeniach. Broszurę, której cena 
wynosi zł. 0,50, mogą kluby sportowe zama­
wiać w Sekretariacie Z. P. Z. S (Warszawa, 
Wiejska 11), tub w Głównej Księgarni Woj­
skowej (Warszawa, Nowy Świat fioł

legia mistrzem Polski
w tenisie

Mecz finałowy o drużynowe mistrzostwo 
Polski w tenisie pomiędzy warszawską Legją 
a łódzkim Lawn- Tenis - Klubem, zakończył 
się zdecydowan-em zwycięstwem Leg:i w sto­
sunku 7:0. Warto podkreślić, że łódzki Lawn- 
Tenis-Krtib by? misitrzem Polski przez 7 lat 
z rzędu.

Tłocz yński pokonał Grohmana 6:1 6:3 i 
Statlendc-ra 6:? 6:2. W grze pań Neuman ów na 
pokonała Oserową 6:2 6:0. W grze podwójnej 
para Tłoczyński — Witman wygrała z pa-rą 
Statlender — Grohman 6:2 6:3, a w grze mie­
szanej para Neumanówna — Wilnian z parą 
Oscrowa — Grohman 6:2 6:1.

nat dwójek panów, poczem rozpoczną się na
trzech boiskach jednocześnie rozgrywki tró­
jek siatkówki pań i panów.

T U R N I E J  TRÓJKOWY SIATKÓWKI.
W niedzielę w dalszym ciągu rozgrywane 

będą ną sali YMCA spotkania trójek siatków­
ki pań J panów o mistrzostwo Krakowa Star­
tują: Cracovia. Wisła. Wawel Sokół. YMCA 
1 inne. Początek o godzinie 9 rano i 15,
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Sport no Sifsko
K S . „ 3 1 “  G O D Ó W  —

K S . P W  I W F  N IE W IA D O M  
3 :2  (3 :1 )

DraimW zdobyli: Student Fr_ Ochman Wil­
helm i Student Wilhelm. Na specjalne wyróż­
nienie ziaisiuKUiiia obaj atwońcy i tnfoaociamy 
bramkarz.

T . S .  M A R S  —  G . D . A . I N G E N D G R U P P E
23 bm-. odbyty sie pierwsze w tyim sezonie 

Spotkanie * wairzyskie w  tenisie stołowym, 
amędizy T. S. Mars a G- D. A. Jugendigroippe 
Katowice II. Wyniki są następujące: Wycisk 
(M) — Kowalczyk (G) 31:16 31:8; Mmszyk 
(M ) — Biniok (G) 17:21 13:21: Grzybowski 
(M) — Przystoii:k (G) 21:7 21:12; Zips (M) — 
Leder (G) 21:10 21:17; Wycisk H. (M) — Nio- 
watius (G) 24:22 21:16; Wycisk R (M) — 
Olesch (G) 17:21 16:21; Michalski (M) — Ku­
liga (G) 17:21 21:18 21:19; Binok. Przybyl­
ski (G) — Wycisk J., M-uszyk (M) 20:22 21:17 
11:211

Ogóiiny rezultat 6:2 dla T. S. „Mars". Spe­
cjalnie dobrze grali Grzybowski i Wycisk J. 
W  G. D. A. Btaiiok. Kierowa! spotikan.em p. 
B r . Bbchyneik.

K . S. „UINJA" KOŃCZYCE
poszukuje przeciwników dla swoich dru­

żyn I. i II. seujorów ma mieś. listopad i gru­
dzień, na swem boisku lub też na wyjazd. 
Wszelkie korespondencje należy kierować red 
adiesem Frytko Paweł, Kończyce, ul. Wilcz­
ka 28.
„ K O Ś C IU S Z K O "  S Z O P IE N IC E  —  K S . R U C H

Po ra z  pierwszy od istnienia zmierzą sie 
w  niedzielę, 29 hm. na boisku ..Ructou" w W. 
Hajdukach wyżej wymienione kluby. Drużyna 
KS. „Kościuszko11, która ostatnio ma tylko 
dobre wyniki, prowadząc w taibell Masy A, 
I okręgu, zjeżdża do Wielkich Hajduk w iak- 
najiepszym składzie i będzie sie starała przy 
ich pierwszym występie w Wielkich Hajdu­
kach udlow'0'du ć, że należy ją zaliczać do naj­
lepszych zespołów Śląska.

€  pEsfi«®* Ćuropu 
śro*R&on>e$

W Budapeszcie odbył się tnecz o puhar 
Europy środkowej p-umiędizy Wiochami a Wę­
grami. Zwyciężyły Wiochy w stosunku 1:0 
(1 :0 ) .

Obecny stan tabeli zaiwodiów o puhar Euro­
py środkowej przedstawia się następująco:

g r y  z w y c .  p k t. s t .  b r .
1) Włochy 3 3 6 6:0
2 )  W ę g r y  2  1 2  3 :1
3) Czechostow. 1 0 0 0:2
4) Szwajcaria 2 0 0  0:6

Austria jeszcze nie grała.

Czyś |uż

n a b y ł ? -0 Q.WHtSM.Cll'
na rok

v .  i '  : -

Pośpiesz się,

bo zabraknie!

JC a p z& io w i ę c o z iia  śm iecć
. = % r ą f i  p iękn ej k o b ie ty  - s z p ie g

W e Francji w ypłynęła  obecnie na 
w ierzch wiadom ość bardzo zajmująca z 
czasu w ojny: o próbie zgładzenia cesa­
rza  W ilhelma Ii-go.

Z abrał głos w  tej spraw ie znany pi­
sa rz  Clem ent V autel:

„Zwrócono się do mnie i do innych pi­
sarzy  o w ypow iedzenie zdania w  takiej 
spraw ie:

„Niedawno, z powodu udzielenia od­
znaczenia w ybitnem u szpiegowi-kobie- 
cie, k tóra w czasie wojny oddała bardzo 
wielkie usługi, opow iadano, że dzięki

sw ym  stosunkom  m iłosnego zakroju m ia­
ła ona w roku 1917-ym możność zgła­
dzenia W ilhelma II. Zapytano o to rząd. 
Rada m inistrów  zajęła się tą  spraw ą.. 
Na podstaw ie bardzo  stanow czego zdania 
pdna Poihcare’go k tóry  był w ów czas 
P rezydentem  Republiki, nietylko odrzu­
cono te myśl, ale także nakazano Drugie­
mu O ddziałowi, aby  nie m yślał w  p rzy ­
szłości o niczem  podobnem.

„I pytają mnie o zdanie w  tej spraw ie.
S łyszym y o  tem przedziwtiem  zda­

rzeniu po raz  p ierw szy. M niejsza o 
to. Przypuśćm y, że tak  było, a nawet,

• nśćże kobieta - szpieg m iała istotnie mozn 
zgładzenia W ilhelma Ii-go.

W jakiż to sposób?
C zy miało to  być sprzątnięcie KaJ-

Jak się robi zwycięzeów  2; 
Z  n a  nryścigaek kon n ych

Są-d O k r ę g o w y  w  W a r s z a w ie  p r z y s t ą ­
p ił  dio r o z p o z n a n ia  s p r a w y  w ła ś c ic ie la  s ta jn i  
w y ś c ig o w e j  R a k o w e r a  1 je g o  w s p ó ln ik ó w  
o s k a r ż o n y c h  o  n i e z w y k łe  o s z u s t w o  p o p e łn io ­
n e  p o  r a z  p i e r w s z y  n a  te r e n ie  w y ś c ig ó w  k o n ­
n y c h .

W e d le  o s k a r ż e n ia  R a k o w e r  i  je g o  „ p r a w a  
r ęk a "  U k r a iń c z y k  w e s z l i  w  p o r o z u m ie n ie  z  
d ż o k e je m  G r u d ą  i c h ło p c e m  s ta je n n y m  K lo -  
sz e w sk iim , n a m ó w i w s z y  t e g o  o s ta tn ie g o  d o  
c e r t"  b ę d ą c e g o  w ła s n o ś c ią  R a k o w e r a .

K o ń  te n  n ie  m a j ą c y  s z a n s  d o  w y ś c ig u  o -  
t r z y m a l z a s t r z y k  p o d n ie c a j ą c y  z r o b io n y  p r z e z  
K ło s z e w s k ie g o .  R a k o w e r  j jegjo w s p ó ln ic y  
„ o b s ta w n łi"  k o n ia  i t o t a l iz a t o r  w y p ła c i ł  im  
diuiżą w y g r a n e  oilooło 4Q t y s .  z ło t y c h ,

A fe r a  w y d a ła  silę w s k u t e k  te g o .  ż e  p o d n ie ­
c o n e g o  k o n ia  podidlano o g lę d z in o m  i na  s z y j  i 
p o d  g r z y w ą  s t w ie r d z o n o  o b r z ę k  w y w o ł a n y  
z a s t r z y k ie m .

K lo s z e w ś k i .  k t ó r y  p r z y z n a ł  s i e  d o  w in y .  z d r a ­
d z a ją c  s p r y t n y c h  w s p ó ln ik ó w .

W e d le  o s k a r ż e n ia  k o m b in a t o r z y  w y ś c i g o ­
wi; u s i ło w a l i  p o r a ź  d ru g i p o w t ó r z y ć  u d a n y  
z a b ie g ,  r o b ią c  z a s t r z y k  k la c z y  „ L a  S u is s e " ,  
l e c z  p o d n ie c e n ie  k o n ia  z a u w a ż o n o  p r z e d  b ie ­
g ie m  i k o m is j a  w y c o f a ła  k la c z .

S p r a w a  z e  w z g lę d u  n a  s w ą  o r y g in a ln o ś ć  
b u d z i z a in t e r e s o w a n ie  s z c z e g ó l n ie  „ s fe r "  w y ­
ś c ig o w y c h .

zera  w toku takiego... widzenia 
kie Judycie pozwoliło naprzód zawro 
głow ę Hollofernesowi, a potem  mu ■ 
uciąć? _ d0

Judy ta  bowiem, k tó ra  należała 
ów czesnego Drugiego Oddziału artlnj  
uchodziła za bohaterkę. N atknęła ° d 
wielu m alarzy, poetów , m uzyków  i l- „ 
Dlaczegóż więc ganić tę przedsiebiojF.a 
kobietę dzisiejszą, k tóra gotow a °y 
pójść za tym  sław nym  przykładem , 1 
sz tą  nie tak dalece, — przypuszcza > 
— by uciąć głow ę sw em u c e s a r s k i e t  

tow arzyszow i i przynieść ją tru rn ia1 
do głów nej k w atery  w  Chantilly.

Ale trzeba  i o  tem  m yśleć, że to P 
trjo tyczne m orderstw o nie byłoby 
zapew ne podobało koronow anym  2* 
■wom w  państw ach sprzym ierzonych, . 
jest pew na ich solidarność, przynajmn-  ̂
o tyle, że nie chcą być ucięte, nawet 
dobrej pobudki, a  zresztą  nic by 
stanie rzeczy nie zmieniło.

Gdy żołnierze Hollofernesa stwis '  
dzili, że ich wódz strac ił głowę, 
w  popłoch zwinęli oblężenie i Bet nim
b yła  ocalona. Ale w roku 1917-ytn t a ^

d o f t r e  p « l©
u  n > y b v z eśtj p o is k ie ź ś
W  m ie s ią c u  w r z e ś n iu  r . b .  z ło w io n o  u 

p o ls k ic h  w y b r z e ż y  m o r s k ic h  o g ó łe m  3 25 .660  
k g .  r y b  w a r to ś c i  187.947 z ł .

P o l o w y  b y ły  z n a c z n ie  l e p s z e  n iż  w  s ie r p ­
n iu , g łó w n ie  w s k u te k  le p s z e j  z d o b y c z y  w ę ­
g o r z y  1 ś le d z i .  W ię k s z o ś ć  ś le d z i  s p r z e d a n o  w  
G d a ń sk u , c z ę ś ć  w  O dym i 1 c z ę ś ć  w y s ia n o  k o ­
le ją  d o  fa b r y k  k o n s e r w  na  Ś lą s k u . W  G d y n i  
r o z p o c z ę t o  p r ó b y  s o le n ia  s ie d z i  b a ł t y c k ic h  
w  b e c z k a c h .  W ę g o r z e  s p r z e d a w a n o  g łó w n ie  
n a  w y b r z e ż u ,  5 toiw i w y s ia n o  d o  N ie m ie c  i 5 
tom n d o  S z w e c j i .  W ę d z a r n ie  r o z p o c z ę ły  ju ż  
p r a c ę  w ę d z ą c  ś le d z ie ,  w ę g o r z e  i p la s tu g i ,  a 
w  G d y n i r ó w n ie ż  p ik  lin g i. D o  G d y n i p r z y b y ło  
6  s t a t k ó w  z e  ś le d z ia m i s o lo ,n e n ii  im p o r t o w a -  
n eiiw , p r a z  4 tr a n s p o r ty  ś le d z i  s o lo n y c h  z  p o ­
ł o w ó w  p o ls k ic h .

W  p o r ó w n a n iu  z  p o p r z e d n im  m lę s ią c e m  
p o ło w y  z w i ę k s z y ł y  s ię  o  75 ,6% , a  w a r t o ś ć  
łc h  z w ię k s z y ła  s ię  o  89% .

W  t y m ż e  m ie s ią c u  r .  u b . p o łó w  w ynosił 
202.260 k g .

F A T A L N A  P O M Y Ł K A .

by  nie było. W  miejsce W ilhelma U'® 
przyszedłby  poprostu Kroprinz i w° d„ 
toczyłaby się dalej. A o nas by źle w 0' 
w iono i p rezydent W ilson możeby na 
nie pomógł. j

„M ożna p rzeto  zrozum ieć, Poincare 
rząd  odrzucili zam ysł tak niebez-P1®? '  
ny  dla w szystkich, poczynając od 
zera  j - od  pięknej Judy ty  francuskiej. .

„Ale może chodziło tylko... o porwą” 
Wilhelma Ii-go lub schow anie gdzieś nab 
w yższego pana wojny. W tedy już 
koniecznie było to... „nie p o z w a l a m y  ' 
Kajzer, jako jeniec i zakładnik. — c0 
za g ratka! Albo Kajzer, k tóry  się taje 
niczo ulotnił — co za popłoch! ,„0

„Może zresztą  w szystko to jest tyi* 
opowieścią, ale opowieści szpiegoWsK 
m ają teraz  pow odzenie.”

p j & i n s m ę r i i

S P R Ó B U J E S Z  n łe  p o ż a łu j e s z .  C e r e
p ię k n ą  K rem  1 M y d ło  .H a l in a "  N. • 
u s u w a  p ieg :, w ą g r y  ż ó ł t e  i c z e r w o n e  a'a,  ,, 
c e n a  2-50 z t .;  z a ś  k r e m  „ H a lin a "  N  2 0z^r 
k ą tn ia  na  z a w s z e .  z a p o b ie g a  z m a r s f  
o r a z  u s u w a  ta k o w e ,  c e n a  2-80 zt

*—  P a n  s o b ie  t y c z y ?
—. Chciałem pani powiedzieć, ź e  pani Jest 

piękna jąk  arniol Rtibensa — a le - . ,  niestety 
(p o m y liłe m  s ię . . .  P r o s z ę  tml t o  wybaczyć.

M a g  W  P a ź d z ie r s k ie g o  F a b r  Kon1 6 .  
„ P h a r m a e h e m ja "  B y d g o s z c z .  F a b r  S k ła d  .  
G Ś lą s k u  S  B o r y s .  K a to w ic e .  P ; ls u d s k ie z fL «.

D O  S P R Z E D A N IA  m a ty  d o m e k  z 0 S rc>d® ^  
3  lo k a t o r ó w .  5  m in u t o d  d w o r c a  D z ie“ r g_ 
6-500 z l .  R w p a lla , K a t o w ic e .  P l a c  M-te'1®1

Przygody bezrobotnego Froncka

F r o n c e k  z a w s z e  b ie d ę  k le p ię ,  
l e c z  czasa-nri m u s ię  z d a r z a ,  
ż e  z a r o b i p a r ę  g r o s z y  
ja k o  p o m o c n ik  tr a g a r z a

W c z o r a j  z n o w u  „ s z e f ‘‘ m u  k a z a ł  
p r z y n ie ś ć  lu s tr o  ż e  S o s n o w c a  
i o d d a ć  je  w  K a tó w  ic a c h ,  
u j a k ie g o ś  p r z e m y s ło w e *

W r e s z c i e  F r o n c e k  lu s tr o  s t a w ia ,  
m y ś lą c ,  ż e  „ ł  y  k n i e “  w ó d e c z k i ,  
a  tu  n a g le  c a łe  tr e m o  
p r y s k a  w  d r o b n e  k a w a łe c z k Ł

T a k  w ię c  w  w le lk n e j  r a m ie  b is t r a  
w id a ć  F r o n c k a  „ ł e p e t y n  ę “ , 
k t ó r y ,  p r z e w id u ją c  s k u tk i,  
m a  n ie  b a r d z o  tę g ą  m in ę . q
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